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?RENUMERATA wynosi 
m Krakowie miesięcznie 
8 K 10 h., kwartalnie 
1 K 10 h, półrocznie 18 K 
10 h,, rocznie 87 K 20 K. 
U  odnoszenie do domn 
łopłaca się 60 h. mies.

8fa prowincyę z jedDora- 
;ową przesyłką pocztową 
miesięcznie 8 K 80 h., 
cwartalnie 11 K 40 h., 
półrocznie 22 K 80 b., 

rocznie 46 K 40 h.

91 państwie niemiackiem  
kwartalnie 12 K.
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Wilson o pokoju.
Znamy już w krótkiem  streszczeniu przemowę, ja ­

ka wygłosił prezydent Stanów Zjednoczonych n a  zgro­
madzeniu Ligi Pokoju w W aszyngtonie. Obecnie nad­
chodzi obszerniejszy jej tekst, godzien uwagi, jako 
em m cyacya najpotężniejszego państw a neutralnego o 
podstaw ach dzisiejszej w ojny i o zarysie przyszłego 
kształtow ania się stosunków między narodam i. Podaje­
my ją w najważniejszych ustępach.

Oclem mowy prezydenta W ilsona było wytyczenie 
linij. według którychby postępował, gdyby Stany Zje­
dnoczone mogły rozpocząć akcyę za pokojem. Oświad­
czył on, że z radością przyjął zaproszenie Ligi, albo­
wiem życzenia całego św iata zw racają się teraz coraz 
usilniej ku nadziejom pokoju.

„Mamy słuszny powód uczestniczenia w nara­
dach — mówił — nad  tą  w ielką sprawą. Je s t to prawo, 
k tóre płynie z myśli i z celów, jakie Stany Zjednoczo­
ne m ają w tej sprawie żywotnej. Wojna, europejska, 
dotknęła głęboko Ameryką. Mamy obowiązek mówienia 
otwarcie o niej i o wielkich interesach cyw ilizacji, ja ­
kich się tyczy. Nic dotykają nas bezpośrednio cele i 
przj^czyny tej wojny. Dotyka nas fakt, że fa la musiała 
Spłynąć na niejeden przestw ór praw a m iędzynarodowe­
go, które i nas obchodzi. Nasze praw a narodowe, nasze 
wolności, przywileje i własność naszego ludu zostały 
wciągnięte głęboko w ten wir. Nie jesteśm y tylko wi­
dzami, którzy sto ją z boku. Im dłużej trwa wojna, tem 
większy mamy w tem interes, aby ją  ukończono. Ale 
gdy raz się ukończy, wówczas m am y taki sam interes 
v.’ tem. jak  narody wojujące, aby pokój był trwałym .
* zy chcemy, czy nie chcemy, w życiu świata, uczestni- 
ezyć musimy. In teresj' innych narodów są także i na­
szymi. Ookolwiok dotyczy ludzkości jako takiej, doty­
czy nas w tymsamym. stopniu, co ludów  Azy i lub Eu- 
iópy“.

Następnie przeszedł prezydent do rozpatryw ania 
genezy dzisiejszego starcia:

„Że ta wojna tylko tak  mogła nadejść, jak  nade­
szła, to jasne: nagle, z głębi tajnych narad, bez zawiado­
mienia świata, bez rozpraw, bez najmniejszych rozmów, 
klóre powinny były poprzedzić tak  straszne zmaganie 
się. To. co się stało, można było przewidzieć, tak przy­
najmniej wydaje się prawdopodobnem. Może utworzy­
łyby się nowe związki, może w ysunęłyby się przeciw so­
bie różne siły, tak, żc ci, k tórzy  wywołali walkę, byliby 
uradowani, wprow adzając konfereneyę na miejsce a r­
gumentów siłjr. My jednak nie mieliśmy żadnej sposo­
bności, aby oświadczyć prowadzącym wojnę, jakie s ta ­
nowisko zajmować musimy wobec polityki i działań, 
przeciw którym  mamy obowiązek zastosow ać naszą si­
łę moralną, gospodarczą, a w danym razie i fizyczną. 
A nasz współudział w obradach, k tó re mogły były od­
wrócić walkę, byłby godzien rozwagi i uwagi“.

Z wywodów tych wyciągnął Wilson wniosek, iż 
pokój światowy musi na przyszłość zależeć od innej, 
niż dotychczas i lepszej dyplomaeyi:

„Z ustawicznych oświadczeń mężów stanu, k tórzy 
kierują walczącymi obecnie narodam i, można wywnio­
skować, iż sądzą oni obecnie, że zasady praw a między­
narodowego muszą na przyszłość iść przed indywidual­
nymi interesam i poszczególnych narodów i że ludy świa- 
Ui muszą się w jak iś sposób połączyć, aby uchronić to 
prawo m iędzynarodowe od wszelkich samolubnych a ta ­
ków, aby  w przjrszłości nie staw ało przymierze przeciw 
przymierzu, porozumienie przeciw porozumieniu, lecz a- 
by w sprawacłi wspóhwch porozumiewano się zbiorowo, 

rdzeniem zaś tych wspólnych spraw- musi być nienaru­
szalność i utrzym anie praw  ludów, oraz praw  ludzkości. 
Narody świata sąsiadują ze sobą, więc muszą się po­

rozumiewać. Koniecznem jest więc, aby  zgodziły się na 
współpracę w sprawach wspólnych wszystkim, aby dzia­
łały tak , by  podstaw ow ą zasadą tej wspólności była 
bezstronna, zupełna sprawiedliwość. Takiem  jest bez­
warunkowo zdanie Ameryki i to zdanie wypowiemy, 
gdy nadejdzie sposobność.

„Samowola i przemoc musi być usunięta ze współ­
życia narodów m iędzy sobą. Musimy światu współcze­
snemu wpoić myśl pokojową, myśl porozumienia wza­
jemnego, k tó ra to myśl tkw i w duszy Ameryki. Za kwe- 
s t>e zasadnicze uważamy zaś następujące aksjom aty :

Powtóre: małe państw a m ają takie same praw o po­
szanowania swej suwerenności i nienaruszalności tery- 
toryum, jakiego dom agają się wielkie i potężne narody 
i przy którem  obstają.

Po trzecie: świat ma prawo uwolnić się od wszel­
kiego zakłócenia spokoju, k tóre to zakłócenie ma źró­
dło w a tak u  i w podeptaniu praw  narodów  i państw.

„W yrażam  —  jestem  pew ien— myśli i dążenia na­
rodu am erykańskiego, gdy mówię, że Stany są gotowe 
uczestniczyć w każdym  związku narodów, zaw artym  
po to, aby takie plany urzeczjrwistnić i strzedz ich przed 
naruszeniem. S tany  nie pragną dla siebie niczego, co po­
siadają inne narody. Przeciwnie, jesteśm y gotowi iść ra ­
zom z innemi narodam i na  drodze obowiązku i szano­
wania praw cudzych. Gdyby zaś spadł na nas przyw i­
lej rozpoczęcia akcyi za pokojem m iędzy walczącymi 
dzisiaj narodam i, Inb ujęcia w tej sprawie inieyatywy, 
to jestem  pewien, że lud Stanów pragnąłby, aby rząd 
jego szedł po następujących liniach:

Po pierwsze: interwenoyą tak a  powinna nastąpić 
ze względu na bezpośrednie interesy stron wojujących. 
To przyznają one same. Nie żądam y dla siebie nic, strze­
żemy się bardzo, aby w obecnej walce nie być s t r o n ą  

pod żadnym względem. Jed jm jm  interesem  nasz jon jest 
pokój i jego przyszła gwaraneya.

Powlóre: narody w inny połączyć się w tym  celu. 
aby utrzym ać bezpieczeństwo głównych dróg morskich, 
dla wspólnego, nieprzerwanego użytku wszystkich na­
rodów świata. Powinny połączyć się i w tym  celu, aby  
przeszkodzić rozpoczęciu się wojny, wbrew umowom 
i bez ostrzeżenia. W celu dopięcia tego, aby  powody 
wojny bj-ły przedłożone upnii św iata do oceny. To by­
łoby isto tną gw araiicyą nienaruszalności terytoryalnej 
i niezawisłości politycznej.

„Daj Boże, aby bliskim bj-ł dzień szczerych roz­
praw nad zawarciem pokoju, dzień zgodjr i współpracy.

Prezydent Wilson zajął w tej mowie stanowisko 
pod względem prawnym  jaśniejsze, niż poprzednio. Pod­
kreślił mianowicie, żto w ojna europejska dotyczy w wiel­
kiej mierze interesów  Ameryki, a  temsamem dotknął 
podstaw y prawnej, jak a  według konwencyi haskiej jest 
potrzebną, aby państw o neutralno ofiarowało państwom  
wojującym  swo usługi (15g bons offices), albo w prost 
pośrednictwo pokojowe.

Temsamem spraw a została‘postawioną na gruncie 
realniejszym. Obecnie należy oczekiwać, czy Am eryka 
przejdzie od stw ierdzenia stanu faktycznego, od za­
znaczenia swych praw, do ich pełnienia. W prawdzie 
przyjęcie, z jakiem  spotkała się mowa W ilsona we wszy­
stkich krajach wojujących, nic było ciepłem, wprawdzie 
odzyw ały się glosy krytyki, skierowanej przeciw  różnym 
ustępom jego mowy, leczi zasadniczych oświadczeń 
c o n t r a  nie było, tak, że od woli Stanów Zjednoczo­
nych w wielkiej mierzo zawisło, czy pośrednictw a spró­
bują. K iedy 1o uczynią — to rzecz inna. Pam iętać, bo­
wiem trzeba, iż wiara w skuteczność pośrednictw a jest 
również momentem ważnym — i że wątpliwości, czybj- 
je przyjęto w danej chwili, również ważą na szali.

Wrażenia z Warszawy.
T r o sk i c o d z ie n n e g o  ż y c ia .

Kilka ledwie kroków  uszedłem z hotelu, gdy sły­
szę brzęk puszki i słowa: „na głodnych zbieram y'1.
A więc. kw iatek —  przepraszam, nie kw iatek, lecz p ta­
szek. Zam iast kw iatka dostaję bowiem karteczkę na 
której ptaszek wymalowany. I tak  jak  u nas, co nie­
dzieli ma inny cel, ale co niedzieli, co święto, jakiś in­
ny  ptaszek. W długiej drodze przez pół m iasta nie 
spotkałem  an i jednej poprostu osoby, k tó raby  znaczka 
nie m iała przypiętego. Szare, zgrabne woreczki, używ a­
ne tam oddawna zamiast przyjętych u nas nieładnych

puszek, brzęczą zawartością, widać, że ciężkie. W idać, 
że W arszaw y dobroczynność nie u sta ła  mimo cięziuch 
warunków życia wojennego. Daje i daje, ozy kopiejka, 
mi i fenigami do puszek, czy też rabłami. Oczywiście 
rabłam i —  ci nieliczni, k tórych  stać na to; ale są i tacy, 
i ci dają, i płacą, jak np. za bilety na przedstaw ienie 
specyalne w ślicznj-m teaL zyku  Fom arańczum i w Ła­
zienkach, k tóre w k ilka diii później się odbyło, ceny 
takie, przy jakich w Krakowie pustoby chyba było na  
sali.

Zwraca moją uwagę, iż ptaszkiem  ozdobione i li­
czne oficerów m undury; jak  mi mówiono, stale się to  
w ostatnich czasach widuje,

Lecz jakże nic dawać — ma głodnych.

W idywało sic i dawniej w W arszawie żebra­
ków", ale teraz pełno ich na wszystkie strony. 1 robo­
tn ika  się spotka., gdy o datek  prosi. Bo o pracę trudno, 
sto ją przeważnie fabryki; a  braku ludzi w męskim wie­
ku, ja k  u nas, tu  nie widać. A ileż tej nędzy, k tóra 
żebrać się w stydzi. Szedłem do znajomych; o piętro 
mżej fala ludzi wchodzi w jakieś drzwi, czeka kolei. 
Po twarzach, ubraniach, widać, żc to  ludzie z t. zw. in­
teligencji. To tan ia  kuchnia d la  inteligencji.

S tro jna by ła zawsze W arszaw a; nie brakło pań, 
k tó re stroić się mogły, a  gust dobry tych, k tóre nie 
mogły czy nie chciały n a  stroje wydaw ać pieniędzy, 
dopomagał, iż zgrabnie, szykownie, wyglądały i one 
nadając W arszawie tak charakterystycznego wyglądu. 
Przyglądam  się sukniom. Jak o ś —  o ile moje m ęskie 
oko to  ocenić może —  nie widzę tegorocznej mody. 
Zrzadka z j a w i a j ą  się krótkie, fałdziste suknie i wy­
sokie trzewiczki, których tyle spotyka się na wszystkie 
strony w Krakowie. Przeważnie suknie dawnego kroju, 
wązkie jeszcze. A i w teatrach — jak  mi mówiono — 
naw et n a  premierach skromnie ubrane panie zajmują 
naw et fotele i loże. Objaśnią mnie później jedna z pię­
knych spotkanych pań, niedawno jeszcze K rakowian­
ka: „modą dziś w W arszawie nie ubierać się modnie". 
Takie hasło wśród W arszaw ianek sil nem widać odbiło 
się echem.

O ciężkich w arunkach bytu naszej stolicy słysze­
liśmy dużo. Ale jakoś tak  mi trudno pogodzić to, co 
słyszałem, i te  spostrzeżenia, jakie czynię, z innemi. Na 
wystawach sklepów i cukierń białe pieczywo, „kajzer­
k i", k tórych  K raków  od Lak daw na nie ogląda, ciastka 
piękne, naw et z krernem, za którym i daremnie u na* 
tęsknią dzieciaki, stosy wspaniałych owoców, nie brak 
herbaty  czy kaw y, dła k tórych  zdobycia nie trzeba stać 
w ogonku, ty ton iu  pełno po sklepach, a  i po ulicach 
sprzedają, ja k  dawniej, papierosy obnoszący je  prze­
kupnie. W reetauracyi czy kaw iarni na żądanie dosta­
ję  ehleb czy bułkę, bez k a rty  chlebowej, której mi 
w hotelu całkiem  nie wydano.

J a k  pogodzić jedno z drugiem ? Nie trudno —  ale 
trzeba zapytać o ceny, porównać, ile kosztuje mięso, 
na k artę  kupowane, czyli monopolowe, jak  mówią 
w W arszawie, monopolowy chleb, czarny, ziemisty, o 
wiele gorszy, niż krakow ski, tak i, jak  ten, k tó ry  jedliś- 
chleb bez karty . Mięso monopolowe dużo jes t tańsze, 
my niękiedy rok temu, a mięso poza k artą  nabyw ane, 
niż w Krakowie, bo 60 kopiejek funt. polski (tj. 4Ó0 gr.); 
ale by tego mięsa pewną, skromnie na  rodzinę oznaczo­
ną ilość nabyć, trzeba rano w stać i co najpóźniej o szó­
stej już zająć miejsce w ogonku, a  często i to nie po­
może, i naw et ten, k to  rano w staje, nic n ie .dostan ie . 
T ak  np. jedna z moich znajomych rodzin, wcale zamo­
żna, przyzw yczajona do obfitości jedzenia —  boć W ar 
szawa. jad ła  zawsze dobrze, dużo i tam o — mięsa pra­
wie zupełnie nie widzi. A takich rodzin zamożnych dość 
dużo; cóż mówić o biedniejszych, których o tyle więcej. 
Chleb monopolowy nie drogi. Ale za białą „kajzerką", 
której na k artę  nie dostanie, i to kajzerkę tak  m inia­
turowych kształtów , iż piekarz krakow ski, lubiący mało 
— przed w ojną —  w yrabiać bułeczki, chyba takiej nie 
potrafiłby zrobić, bo do tego aż artyzm u trzeba, płaci 
się aż 5 kopiejek, za „w arszaw ską" bułeczkę w cukier­
ni, praw da, że pierwszorzędnej, liczą 20 fenigów, za 
niedużą strucelkę białą, k tó ra  przy dobrym apetycie 
nie mężczyźnie, ale panience, na jedno tylko starczy 
śniadanie, 40 kopiejek zapłacić trzeba.

To, co niezbędne dla życia, nie jes t drogie, o iłe 
n a  k artę  można dostać. Zasługa to w ielka K om itetu o 
bywatelskiego. Że w  ogonku trzeba stać i czekać, aż 
sic dostanie — to już objaw, którem u się dziś nikt mc*
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dziwi. W dzień zresztą ogonków tych się nie widzi; 
oświeca je  ramie głównie słońce, i tu  — oczywiście — 
przepisem przesunięte o godzinę naprzód. Najwięcej 
biednej ludności, o ile z rozmów wywnioskować mo­
głem, daje się we znaki m ała ilość na kartę  wymierzo­
nych ziemniaków, z k tórych  —  jak  narzekają — już 
w obecnej spóźnionej porze połowę nieraz trzeba od­
rzucić. Poza k a rtą  można wprawdzie wszystkiego do­
stać, ile się chce. Tylko że na  to  trzeba mieć clużo, bar 
d zo  dużo pieniędzy. Tu orgie wyprawia spekulacya. 
N ajprzykrzejszym  w tej chwili w W arszawie jest brak 
mydła. Nic ma. kart na nie — a funt polski mydła ko ­
sz,! uje już 8 mole. St. K.

Z  życia Polaków w Moskwie.
Prasa na w jchodźtw it. — „Lelio Polskie". — Organizacja po­

mocy dla Polaków, ofiar wojny. — Opieka nad rodakami z in­
nych zaborów. — Oficerowie Polacy — dzieciom. — Rosyjsko- 
polska. wystawa sztuki na dochód uchodźców. — Uroczystość 
Sienkiewiczowska. — Artyści i literaci. T eatn  polskie w Mo­

skwie. — Polacy — Ormianom).

Dość liczna obecnie prasa polska w Rosyi koncen­
tru je się w P  i o t r  ogr o dz ie * ” w Moskwie i w Kijowie. K i­
jów — to jeszcze kresy Rzeczypospolitej: życie pol­
skie tamtejsze toczy się jakby przez pół u siebie, a przez 
pół na obczyźnie, obecnie zasilone tylko falą licznego 
uchodżtwa wojennego z Królestwa i częściowo z Gali­
cy!. W ybfthy organ kresowi „Dziennik K ijo w sk i"o -  
bok kilkunastu pomniejszych pism naszych, wychodzą­
cych w ito licy  Ukrainy, spełnia przygodnie tylko rolę 
łącznika wśród czasowo przebywającej kun Polonii 
z głębi ojczyzny. Dopiero w właściwej Rosyi, za Dźwi­
ną i Dnieprem, spotkam y spocyalne organy dyaspory 
polskiej, wytworzonej przez wojnę. Wychodźcza ta pra­
sa składa się z pism różnego typu: popularnych i dla 
w arstw  wykształconych, tygodniowych, dw utygodnio­
wych i codziennych. Jedno  z nich — wy dawane w Mo­
skwie ..Echo Polskie" — otrzymaliśmy okrężną drogą 
przez Danię. wr paru egzemplarzach, z których ostatni 
nosi świeżą stosunkowo datę 21. m aja 1916.

..Echo Polskie" założone zostało w roku ubiegłym, 
jak się zdaje, po wzięciu W arszaw y 5. sierpnia, kiedy 
w ubolewania godnym  popłochu dziesiątki tysięcy in­
teligencji polskiej z Królestwa odpłynęły na  wschód.

„Echo" podpisuje jako  wydawma i redak to r mece­
nas Aleksander Lednicki, od szeregu la t stale zamie­
szkały w Moskwie, były  poseł do I. Dumy, jeden z wy­
bitnych działaczy polskich pod rządem  rosyjsłjim , zna­
ny  tak-że w Krakow ie z parokrotnie wygłoszonych tu 
przed wojną o d c z y tó w  i wykładów publicznych. Kiero­
wnikiem literackim  pisma jest dr F. K ierski. a rty sty ­
cznym A. Zarzycki, znany rysownik-ilustrator z W ar­
szawy. Pismo przedstawia się pod względem wydawni­
czym korzystnie: numer obejmuje 24 str. druku, tekst 
przeplatają ilu s trac je  z życia i sztuki, artyku ły  do­
ty k a ją  zagadnień ogólnych i spraw  bieżących, obok nich 
liczne korespondeneye z wychudźtwa polskiego w róż­
nych stronach Rosyi i z zagranicy, przegląd obcej p ra­
sy oraz dokładny dział sprawozdawczy z całej Polski.

O wszystkiem, co dzieje się u nas, informuje „Echo" 
szczegółowo i naogół bezstronnie, mimo swej „koali­

cyjnej" oiyentacyi. Sumiennie śledzi ruch Szkolny i o- 
światowy w- obu okupacjach  Królestwa i na Litwie.

„K om itet polski pomocy dla ofiar wojny w Mo­
skwie" odbył 26. kw ietnia plenarne posiedzenie, z k tó ­
rego relacyę podaje „Echo Polskie". K om itet —  jak  
z tego sprawozdania w ynika, zakrojony jest na  szero­
kie rozmiary. Dzieli się na  szereg wydziałów', jak: W y­
dział tanich kuchni, W ydział pomocy dla inteligencji, 
Wydział ochron (utrzym uje ochronki dla dzieci i przy­
tuliska). W ydział pomocy dla Polaków' obcopodda- 
nycli, W ydział pomocy dla Polaków rajńjych i jeńców'.

W ydział szkolny. W ydział kul oni j letnich, W ydział 
praw nj', technicznj' i t. d. „K om itet" utrzym uje całj- 
szereg szkół polskich i instycucyi kulturalnych (biblio­
tek, czytelń). J a k  z powyższego widać, ma możność 
opiekowania się na obczyźnie nietylko Polakami „pod­
danymi rosyjskim i" (uchodźcami z Królestwa i Litwy), 
ale także — w imię wspólności narodow ej — Polakami 
z zaboru austryackiego i pruskiego, bądź internow any­
mi. bądź jeńcami. Przy W ydziale szkolnj-m istnieje o- 
sobny W ydział akadem icki, k tóry  prowadzi Biuro po­
średnictw a pracy dla lubzamożnoj młodzieży.

..Komitet Polski ‘ w- Moskwie jest, jednem z wielu 
zrzeszeń tego rodzaju, istniejących dziś w' Rosyi. 
Wszystkie razem posiadają wspólny organ pod nazwą: 
„Rada zjazdów O rganizacji polskich". Rada, której 
działalność jest bardzo rozległa, dala ostatniem i cza­
sy inióyatywę do stworzenia funduszu o wymów nem 
nazwaniu: „Dzieciom Narodu Polskiego".

Na ratow anie naszej dziatwy od zagłady.
W  „Echu Polskiem" z 21. m aja znajdujem y ma po­

wyższy wzniosły cel wzruszającą składkę 48 rubli od 
grona Polaków oficerów armii austro-w egierskicj, prze­
bywających w niewoli w Kazalińsku, Oto imiona tych 
wiernych syiiów^swego narodu:

Major Hugo Zapalowicz; kapitan  Stanisław Biesia- 
deeki: nadporucznicy: Franciszek Schneider. Stanisław 
Pełka: porucznicy: Józef Bilj:, Jan  Haluch. Brzozow­
ski. Mieczysław7 Grabow-iecki, Leopold Fabian. Maryan 
Grabowieeki, Stanisław Jasilkow ski. Ludwik Konikie- 
wicz, Franciszek Rzcohorzek, Leopold Jedynakiewdcz. 
Zygm unt Fisehlor, Mikołaj Oszust, Franciszek Wolwo- 
wicz, W ładysław  Kober, Jarosław  Kuśnierz, Leonard 
Cyganik, Edward biiiański, Stanisław CjTan. Jan  Za­
brza. Antoni Jagodziński, H enryk Rosenoel. Leon Że- 
laski, Jan  Herman, Juliusz Herman, Autom Balko, W ła­
dysław Cichocki, P iotr Klimek, Tadeusz Zawilski, An­
toni Hajduk, Stanisław7 Tchorzewski, Mikołaj Nycz, K a­
zimierz Ciec-harzew ski. Antoni Oiclioń. Antoni Glanz, 
Tadeusz? Baczyński, Kazimierz Paloolog, Stanisław7 To- 
roński, Adam Hoffman. Alojzy Bukowski. M arian  
Przvoviski.

Nii rzecz Polaków ofiai wojny odbyła się w Mo- 
kwie w ystaw a dobroczynna artystów rosyjskich, po­

łączona ze specjalnym  działem polskim. Sprawozdawca 
„Echa" Paweł E ttinger (stale zamieszkidy w Moskwie, 
zbieracz dzieł grafiki polskiej) ocenia ją: „W  całości
dział nasz w j'padł lepiej, niż w danycn warunkach

można się było spodziewać, choć oczywiście niema mowy 
o jakiem s przedstawicielstw ie naszej K tuk i“. Miedzi 
innymi w zięli w wystaw ie udział: St. N o w a k o w s k i  
W  Nałęcz, Konst. Górski, S. SawiczewMu, 1 .pU óko /  
ski, Karol Homolacs, E. Geppert, St. Gilewski. R nr 
Raczyński, T. Breyer, O. Krasnopolski, M. Lednicka 
K. Rączewski, F . BryJsner, I. Pokrzywmicka, A. Roose' 

Konst. Malewicz, G. N arbutt, Mścisław7 DobużyńsKi 
(autor przepięknych pejzażów starego Wilna). Irena 
Hassenberg, Fr. Szwoch, M. Puffke, W. Michalska, — 
W dziale rosyjskim znalazła się cała sala prac zmarfego 
w r .  1916 znakomitego artysty-m alarza Michała Wróbla, 
k tó rj7 bj ł synem zniszczonego Polaka-oficera.

jf
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Ki i zc. I Lonryka Sienkiewicza sto warz j'szenio 
„Dom Polski" w Moskwie urządziło 9. m aja uroczysty 
wieczór w sali Muzeum politechnicznego, z o k az ji sie­
dem dziesiątej rocznicy urodzin wielkiego pisarz,a. W  w y­
konaniu programu wićczoru wzięli udział: Aleks. Le- 
dnicKi, znany poeta Tadeusz Miciński i artyści Teatru 
Polskiego. Dochód z uroczystości przeznaczono „na 

*<swiatę narodową w  Polsce", jako  „d ar Trzeciego Ma­
ja" od „Domu Polskiego" w Moskwie.

Przy „Domu Polskim " ulw orzjda się sekeya a r ty ­
styczno-literacka, k tóra poci przewodnictwem p. J, Klu­
ków sinego skupia przebyw ający obecnie w: Moskwie 
polski św iat dziennikarski, literacki i artystju  zny.

* * *

r t  Moskwie g ra ją  w tej chwili dwu polskie teatry. 
Stale daje przedstaw ienia 'warszawski „Teatr Polski " 
pod dyrekcyą Krakowianina Ar. Szyfmana (w maju by­
ła na afiszu „Lilia W enoda"). Świeżo ukończyła- clłuż- 
szą staggionc trupa operetkowa polska W. Rapackiego." - 
Obectrfie w Teatize Nikickiin otwairto sezon operetki 
polskiej pod clj.rekcyą p. Domosławskiego, w którym  
w j'stąpi gościnnie znana operetkowa artystka K aw e­
cka. W operze moskiewskiej śpiewa, pierwszy tenor o- 
pęry warszawskiej Tadeusz Lei iwa.

j{; *

„Echo Polskie wydało w kwietniu l>. r. speeyalny 
nmner poświęconj7 Armenii i Ormianom, przeniknięte 
sjm p aty ą  dla tego nieszczęśliwego, jak  i my. narodu. 
P a r } ski przedstawiciel „Echa" p. Rajmund Kucłuirski 
wręczył pam iątkowy egzemplarz Komitetowi ormiań­
skiemu w Paryżu, którego przewoelniczącj7, wzruszonj7 
do głębi tym  objawem współczucia ze stron j' Polaków, 
rzeki: „My dawni z wami przjrjaeiele — od wieków7, kto  
wie, od jak  da urna. Dobrze się nam wśrócl was żyło, 
nasi współpleiofeócy nigdy się na was skarżyć nie mieli 
powodu; dochodzili do stanowisk i cło fortun: stawali 
się dobrymi r wiernym i Polakami. Bądźcie błogosławie­
ni. gdy dzisiaj, sami tak  bardzo dotknięci, przez los 
ścigani, chcieliście zadać sobie trud  i o nas pomyśleć .

Przegląd prasy rolniczej.
Sekretarz ockcyi niemieckiej Rady kultury krajowej 

w Czechach pan Andrzej Maisner jest autorem  obszernej 
broszury pod tytułem  „Die Getreideaiifbringuiig fur cleu

Gammel Skagen.
Jutlandjm , przy której pobrzeżu stoczyła flota nie­

miecka z angielską pierwszą w ielką bitwę tej wojny — 
kończy się półwyspem. wybiegającym  w Skager-Rak 
i K a ttega t równocześnie. W sprawozdaniach o walce 
nie mamy dokładnych wskazówek, na którem  miejscu 
rozegrała się główna walka. Prawdopodobnie huragan 
przewalał się tam i sam , od llorns-Riff, k tóre jest w biu­
letynie wspomniane, do właściwej gardzieli Skager- 

Raku. M iasteczko Skagen. o którem  już mówiliśmj’ na. 
teni miejscu, słyszało w każdym  razie huk dział, skoro 
ten dola rywal aż do Norwegiijjfdo Stavanger. Jeśli je 
dnak  idzie o charakterystykę morza i wybrzeży, przy 
których wrzała bitw a, to wspomnienia z Gammel Ska­
gen, wioski rybackiej na zachodnim brzegu Ju tlaudyi 
dostarczają szczegółów jeszcze dokładniejszych. Skagen 
leży nad Skager-Rakiem  i K attegatem  równocześnie, 
patrzy  lewem okiem w morze Północne, prawem w Bał­
tyk. GammoI Skagen — dos.łownie: Stare Skagen — 
usiadło nad brzegiem morza Północnego, jeszcze bliżej 
wylotu Skager-Raku, jeszcze bliżej tych głębin, które 
połykały przed pan i dniami starki i ludzi.

Mała stacyjka, na której wysiada podróżnik, str/.ę- 
siony na kolejce lokalnej z Frederikshavom daje już 
przedsm ak dram atycznej idylli, jaką będzie można na- 
cieszyćVię w' Ganunel Skagen. Na piątku. między karło­
wa u ni zbożem a, w stążką szyn, żółcieje domek z napi 
sem: „ffoejcn". Powoli, nnjjgpiesząo się, wsiadają i wy­
siadają flegmatyczni Duńczycy, konduktor gawędzi ze 
stałym i widocznie gośćmi, pie- zaw'iadowrcy. telegrami-

sty i pakiera w jednej osobie, obszczekuje pociąg, jak ­
by to bjd wóz drabiniasty. W iatr pogwizduje w7 drujjmh 
telegraficznych. Gdy na chwilę osłabnie, słychać uda­
rowe dudnienie, którC leci nad płaszczyzną piasku i gu ­
bi sio, w oddali. To morze.

Osadę stanowi parę chat. rybackich i jedna czy dwie 
wille: zaciszne domki o załam anych dachach. wesolj'ch 
okienkach i ścianach czyslych po holendersku. Darmo 
szukać za Palace-Hotclcm. Gospodyni jedynego bodaj 
pensionu może ofiarować gościowi tylko schludny po­
koik z mebelkami drewnianymi i skromny, ja.lc zape­
wnia. stół „gospodarski") Za to miejscowóśó sam a ofia­
rowuje w rażenia takie, jakich nic zaznają bywalcy 
T rom ille  ani Sclieyeningen. Można je określić tak: spo­
kój w najlepszym gatunku i morze w jeszcze lepszym 
od najlepszego.

Przekomijeni' się o tein. przeszedlszj' k ilkadzie­
siąt kroków,7, któro dzielą „willę" czyli chałupkę, od 
wieńca, pagórków . usypanych przez wiatr i falę. W  idok 
je d y m 1 Na praw o i na lewo bezbrzeżna płaszczy/ma 
piasku, k tóra ciągnie się, jak. okiem rzucić. Przed nami: 
pasmo pagórków o barwne błękitno-zielonej, upstrzo­
nych bielą piany: pagórków żywych. ruchomych. prze­
lewających się. k tóre rosną i nikną w oozach.j „Dzień 
spokojny, aż miło" zapewniał przed chwilą stm y rybak. 
4 lęjaśniająo^grzeeznie uowicyiiszów. .Spokój ten yyyraża 
sic takim łykiem  fali. iż tow arzystwu niełatwo porozu­
mieć sic ze sobą. Huczy to jak pedał organu, potem 
p rze ch o d z i*W łomotanie bębnów, a na tein tle trzaska 
coś i grzechocze jak  salwy karabinowe.

Sehodzinn niżej. tam. gdzie zwal wody. wlatując 
na piasek, zalewa go na kilkadziesiąt kroków w głąb 
i ucieka, zostawiając algi. muszle i jakieś różne okru­

chy morskie. Go parę minut ryk  zdwmjony zapowiada 
nadejście jakiejś węyższej osobistości w tej republice 
fal. Daleko od brzegu, o paręset metrów może, podno­
si się ciemna szczotka, która rośnie i zmiata przed so­
bą małe falki. Toczy się wolno, jakby z poczuciem go­
dności. unosi się wzwyż, pęcznieje wszerz i jak b j' wsy­
sała w sz\'stką wodę aż do samego dna. F ruw ają nad 
nią z żałosnym piskiem mewy. bieleje piana, a gdj' 
wiatr gwizdnie energiczniej, 7. grzbietu wału sypie się 
deszczyk kropel, lśniący tęczą w słońcu.

Już fula p rzy toezjia  się na kilkadziesiąt kroków 
wzdęta i masywna. Zda się, że pochłonie wybrzeże — 
ale zaczęła wchodzić na płyciznę — to ją gubi. Powoli 
brzuch jej niknie i opada, na jego miejscu robi się 
wklęsłość, zrazu płytka, potem coraz głębsza, nakoniec 
ziejąca czernią, niby paszcza ołw arta. Grzebień chwie­
je i przegina... jeszcze chwila, a słychać jakby warst-rzaŁ. 
armatni i na miejscu, gdzie zwalił się ciężar pędzącej 
wody. tryska żółto-biała fontanna z piasku i gęstych 
mydlin. W idać wyrwę, którą zapełnia szj’bL.0 zbiega­
jący z brzegów piasek, W lejku coś kipi i bulkoce. Przy 
brzegu zamięszanie między uiniejszemi falkami, które 
cofają się w7 ty ł jakby zastraszone i znów podbiegają, 
zobaczyć, co się dzieje? W końcu nabierają rezonu i rzu­
cają się naprzód, aby okupować miejsce, k tóre stało się 
łożem śmiertclnem ich olbrzj-niiej sio.strzycy. A tam, 
na ruchomej przestrzeni zbiera Hę do tej samej podróży 
wal nowy, jeszcze potężuiejszj'.

Kto umie rozmawiać z morzem, temu na zawsze 
zostaną w7 pamięci chwile, spędzone w tej sainotni. Dni 
cale można przemarzyć w wyrwie piaszczystej, nie spot- 
kawśzA;; okiem niczego,- poza falą. chmurą i bezbrze­
żnym piaskiem. Ani drzewka na tym brzegu, ani krza-
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óffentlichen V ersorgungsdienst und die Regelung des 
F itttem uttelverkehres“ , wydanej prz^d trzem a tygodnia­
mi w Pradze. Broszura ta  zawiera opinię czeskiej R ady 
ku ltu ry  krajow ej o wielu kwestyach, związanych ze 
sprawą upaństwowienia obrotu zbożem i artykułam i pa­
stewnymi. Między innemi zajm uje się kw cstyą zapewnie­
nia dla rolników ziarna do siewu w kroku gospodar­
czym 1916/17. W yw ody p. Meisnera w tym  przedmiocie 
są bardzo ciekawe i nieraz bardzo trafne. Zastrzega się 
on wprawdzie, że opinia jego dotyczy przedowszystkiem 
stosunków  czeskich, ale dodaje zaraz, że niemniej odnosi 
się także do stosunków w całej aflffryackiej połowie 
monarchii.

Broszura wspomniana zawiera zdanie, że jednem 
z najważniejszych i najbardziej odpowiedzialnych zadań 
z zakresu regulacyi obrotu zbożem je s t postaranie się 
zawczasu o dostarczenie do przyszłej upraw y jesiennej 
i wiosennej potrzebnego ziarna na zasiew w  w ystarcza­
jącej ilości i należytej jakości. Wśród dzisiejszych sto­
sunków istnieją w t.yjn względzie przykre braki. Roz­
porządzenie m inisteryalne z dnia 22. lipca 1915 roku 
L. 204 dziennika ustaw  państwa, dotyczące obrotu ziar­
nem na zasiew, nie reguluje obrotu ziarnem siewnem 
w7 całości, ale dotyczy tylko ziarna kwalifikowanego 
ęnasienie oryginalne, pierwszy odsiew z nasienia orygi­
nalnego i wreszcie nasienie, uznane za zdatne do siewu), 
i zezwala na podwyższenie ceny  tego ziarna. Przepisu, 
zaw artego w tern rozporządzeniu, że pierwszy odsiew 
z nasienia oryginalnego i nasienie uznane za zdatne do 
siewu może być sprzedawauie tylko nabywcom wskaza­
nym  przez W ojenny Zakład obrotu zbożem, w rzeczy­
wistości nie przestrzegano. — Gorzej jednak, że sprawa 
dostarczenia ziarna zwykłego do siewu unorm owaną 
była dotychczas całym szeregiem rozporządzeń mini- 
steryam yeh i reskryptów  Namiestnictwa, w ydaw anych— 
przynajm niej w C zechach — po części za późno, że rol­
nik  częstokroć,-nic wiedział do ostatniej chwili, czy po­
trzebne ziarnu na zasiew7 dostanie?! czy nie. Sprawa ta  
jest ta k  ważną, że zupełnie usprawiecUiwioneni jest p ra­
gnienie unormowania jej w bieżącym roku gospodar­
czym zawczasu, by uniknąć błędów zeszłorocznych.

P an  Meisner przywodzi dalej w swej broszurce parę 
przykładów, wskazujących, że dotychczas było źle, i da­
je parę rad, jakby w- przyszłości uregulować sprawy na­
leżało Słusznie jednak podniósł na początku, że bro­
szura jego odnosi się przedowszystkiem do stosunków 
czeskie n. 'W Galicyi jest faktycznie inaczej: u nas głó­
w n y  nacisk sio kładło i w bieżącym roku kłaść a ę  bę­
dzie n a  ziarno zwyczajne, nie zaś kwalifikowane. Ale 
w każdym  razie zgodzić się trzeba z tem, że unormować 
nie kwestyi dostawy ziarna na zasiew zawczasu jest rze­
czą konieczną. Eardzo wielu jest rolników w  Galicyi, 
k tórzy  będa i w tym roku skazani na zakupywanie ziar­
na do zasiewu, bo go w7 dostatecznej ilości nie wypro­
dukują w własnem gospodarstwie, albo się znajdą w po­
siadaniu ziarna zupełnie do siewni nieodpowiedniego. 
W ięc i dla mas je s t ta  sprawa pilna i piekąca — dla mas 
więcej, niż dla Czech lub innych krajów7 koronnych
A u 9 try i.

Szczęśliwym krajem  są W ęgry. Podczas gdy my 
biedzimy się sp raw ą ' zasiewów i sprawuj, braku  zboża, 
i musim 1 sprowadzać t b o i e  do konsumcyi i na wfeiew 
z poza granic kraju  i państw a —  gdy zatem my musimy 
pdspWać sic do granic oszczędności w spożywaniu zbo­

ża, a  nadte. wywczić z kraju i państw a pieniądze, by 
mieć co do ust włożyć: W ęgrzy nietylko, ze nuiją zboża 
poddostatkiem  i w ypiekają u  siebie pieczywo białe, ale 
przytem pokrywają swe zapotrzebowanie u siebie sa­
mych, płacą drogo wprawdzie, ale w własnym k ra ju  — 
pieniędzy za granico nie wywożą i utrzym ują swe skar­
bowe gospodarstwo społeczne w równowadze. To też 
trudności finansowe, których po tak  długiej i niesłycha­
nie kosztownej wojnie należy oczekiwać, do tkną W ę­
grów najmniej może ze wszystkich narodów7', prowadza 
cych wojnę. — Szczęśliwy kraj. Ma swe własne zboże, 
podczas gdy najbogatsze państw a m uszą się zaopatry­
wać w  zboże obce. We Francyi rozważają sprawę wpro­
wadzenia tańszego gatunku chleba dla oszczędności 

w konsumcyi mąki — w W ęgrzech istnieje do dzisiaj 
niemal zupełnie w olny hanuel zbożem, a  jak  się k tó ry ś  
z dzienników słoweńskich skarżył, chleb w W ęgrzech 
jes t drogi, bo ciemnego chleba wogóle dostać nie mo­
żna, a za biały trzeba dużo płacić. Teraz dopiero, jak  
się zdaje, przystąpi rząd węgierski do „uregulow ania11 
obrotu zbożem; niewiadomo tylko jeszcze, jaką formę 
ta  regulacya przybierze-. „Az Ujsag“ twierdzi, że rząd 
postanowił zająć cały zbiór z roku bieżącego, by zapew­
nić równorzędny rozdział produktów  rolnych między 
konsumentów. Nie będzie rzekomo w7olno nikomu, ani 
osobom pryw atnym , ani korporacyom , zakupywać zboża 
z wolnej ręki; producenci bowiem będą musieli oddać 
cały w yprodukow any przez siebie zbiór do dyspozycyi 
istniejącego już w W ęgrzech W ojennego Towarzystwa 
akcyjnego obrotu produktam i rolnymi. —  T ak twierdzi 
„Az Ujsag“ , a le  są inne pogłoski przeciwne, a  wszystkie 
tc pogłoski są tak  długo dowolnemi kombinacyami, 
jak  długo nie zapadnie deeyzya rządn. Zdaje się jednak, 
żć ,w  tym  roku i W ęgrów nie ominie k arta  chlebowa..'-) 

W spomnieliśmy o chlebie oszczędnościowym wa 
Francyi. O zamiarze wprowadzenia gorszego gatunku, 
chleba pisał niedawno „Le Journal"1; ma się ten chleb 
nazywać „pain nationar*. Nazwa ta  jest z psychologi­
cznego punktu  widzenia niezmiernie ciekawa. Niemcy 
nazyw ają  swój chleb dzisiejszy „K riegsbrot“ —  chleb 
wojenny; Francuzi ehcą go nazwać „Chlebem naródo- 
wynr*. Psycholog mógłby n a  tym  szczególe oprzeć 
interesujące uwagi o charakterze narodowym  Niem­
ców, upatrujących swój ideał w sile, której w ykładni­
kiem jes t wojna, —  i o charakterze narodowym  F ran ­
cuzów, k tórzy  naw et nazwą chleba świadczą o swym 
patryotyznue.

Na zakończenie wypada wspomnieć o bardzo wa- 
żnem dla rolników rozporządzeniu m inistra rolnictwa 
z dnia 23. m aja b. r. L. 153 dziennika ustaw  państw a, 
k tóre postanaw ia, że krowy, jałów ki i w oły poniżej 
wieku 2 i pół lat, tudzież byczki niżej 2. la t  wolno 
sprzedawać na rzeź i bić ty lko  za zezwoleniem w ła­
dzy. W iek 2 i pół la t poznaje się po czterech wielkich 
siekaczach, wiek 2. lat po dwóch wielkich siekaczach. 
Starostwo może jednak  zarządzić przy uwzględnieniu 
szczególnych stosunków na polu hodowli bydła, panu­
jących w powiecie, że wolno bić na  rzez? jałów ki i woły 
już! wr wieku 2. la t bez osobnego zezwolenia władzy. 
Do udzielania zezwoleń takich powołani są znawcy,

*) Już po napisaniu tych stóvv wydał rząd węgierski rozpo­
rządzenie zamieszczone w ostatnim numerze -węgierskiego dzien­
nika urządewego, a zarządzające zajęcie całego zbiorn roku 
i9 i 6 na ;zecz państwa podobnie jak w Ausł ryi w Niemczech.

których Starostw o zamianuje dla każdej gminy; w  b ra ­
ku rzeczoznawcy udzielać będzie zezwoleń naczelnik 
dotyczącej gminy. Rozpoiządzenie to zaczyna ubowią 
zyvrać natychm iast i oznacza zupełne niem al ograni­
czenie sprzedaży cielęciny, w interesie należytego utrzy­
m ania hodowli byd ła w  państwie.

Dr Jerzy Rawita 'Gawroński.

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny. Dziś we środo ŚŚ. Roberta i Pa­

wła, Jutro we czwartek Medard; i Wilholma.
Klaendatzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie oię 

jutro o godz. 3 min. 32, zachód przypada o godz. 7 minut. 46: 
długość dnia godzin 16 min. 14.

/  miast**
R eak tyw ow anie k a d y  m. K rakow a „Nowa Reforma1* 

potwierdza, że Rada m. Krakowa będzie reaktywowaną 
prawdopodobnie jeszcze w bieżącym miesiącu. Prezydent 
miasta Dr Leo przeastawii tę sprawę namiestnikowi bar. 
Dillerowi w czasie jego pobytu w Krakowie, następnie zaś 
ministrowi spraw wewnętrznych ks. Hohenlohemu w Wie­
dniu. Obaj zajęli stanowisko życzliwe z zastrzeżeniem, że 
ostateczne jej załatwienie zależne będzie od deryzyi Naczel­
nej Komendy armii. Gdy deeyzya ta  wypadła korzystnie, 
sprawa nie napotkała już na. poważniejsze trudności. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych postanowiło reaktywować 
Rmltj m. Krakowa, a to pracz przychylne załatwienie jej 
rekursu, który Rada ta  wniosła w listopadzie r. i914, gdy 
po ewakuacyi miasta namiestnictwo Radę rozwiązało, usta­
nawiając komisarza rządowego i radę przyboczną. Reakty­
wowaniu więc RaJy miejskiej stały już na przeszkodzie 
tylko pewne trudności formalnej i administracyjnej natu­
ry, które się wyłoniły w ostatniej chwili. Między inne­
mi pewną trudność wytworzyła kwesty a Podgórza, wcie­
lonego w międzyczasie (1 lipca 1915 r.) do Krakowa. W 
myśl statutu Rada Podgórza wybrała na czas przejściowy 
aż do wyborów do Rady m. Krakowa z Podgórza 12 rad­
ców, •którzy wraz z wiceprez. Maryewskim powołani zostali 
dzięki anormalnym stosunkom do funkeyonowania jako rada 
przyboczna. W normalnych warunkach powinny by się odbyć 
wybory do Rady miasta, z Podgórza i to 16 radców7. W obe 
cnej jednak chwili trudno myrśleć o przeprowadzaniu wybo­
rów i stąu pewne trudności, które jednakże na czas przej­
ściowy udało się już prawdę usunąć. Wszystko więc prze­
mawia za tem, że Rada miasta Krakowa reaktywowana 
będzie jeszcze w7 tym miesiącu.

^W ykłady Już. G aw rońskiego o odbudow ie kraju. We 
wtorek, w środę i w czwartek, t. j. dziś, jutro i pojutrze, 
codziennie o godz. 7. wieczorem odbędą się w gmachu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego (sala Kopernika, II. p.) trzy 
niezmiernie zajmujące wykłady na temat: „ O d b u d o w a  
k r a j u 11, które na zaproszenie krakowskiego Instytutu eko­
nomicznego wygłosi inżynier Ludwik G a w r o ń s k i ,  re­
ferent urzędu odbudowy przy Wydziale krajowym, inży­
nier Gawroński zwiedził w wielokrotnych dłuższych obja­
zdach przeszło d w a d z i e ś c i a  p o w i a t ó w  n a j b a r ­
d z i e j  d o t k n i ę t y c h  w o j n ą ,  zbierając nader bo­
gaty materyał do tej palącej dzis kwestyi. W cyklu swych 
wy kładów mówić będzie o dotychczasowej akcyi odbudo­
wy kraju, poda statystykę szkód, przedstawi sprawę orga­
nizacja wytwórczości i handlu, mającej służyć sprawie od-

czka, tylko wątłe traw ki, o których nie wiadomo, czenr 
się żyw ią na tej słonej grudzie. J e s t  w tem poezya 
dzikości i siły, od tej pustki idzie rzeźwiący duszę po­
wiew wieczności. 1

Przy takich brzegach rozbijały się tymi dniami fa- 
e, których dalekie krewne z pełnego morza ophikiwrały 
tancerze flot walczących. Na tych „diunach** wystawn-
i pewnie rybacy, usiłując rozróżnić daleki huk arm at
>d grzmotu morza. R ybak skageński jest typem  niela-
la. Średniego wzrostu, krępy  i zw7arty  w sobie, kołysze
Je, krocząc po piasku, jak  statek  na fali. W zębach nie- 
•dstępna fajka., na głow7ie kapelusz m arynarski odgię- 
y  z branżowego czoła, w7 oczach spokój człowieka, 

óry obcuje c ią g le  z nieskończonością i śmiercią. 
Narto go widzieć, jak  w yciąga łódź na piasek, zaparł­
by. się potężnie w ziemię; prawie słychać, jak  mu 
chrzęszczą stalowe muskuły. Mówi cicho, bo wie, iż rno- 
za przekrzyczeć nie można, ale można je przeszeptać, 
;bliżając usta do ucha towarzysza i syofcąe zwolna po­
szczególne sylaby. 1 mało mów i. W długich samotno- 
ciach nauczył się gadać z własnemi myślami.

W arto przebyć parę tygodni nad brzegiem skageń- 
ilam, choćby dla tej nauki. Morze udziela jej obficie 
. każdej porze: gdy ptaki uwijają się wr słońcu nad tar­
ami i gdy biaL* noc lipcowa spowija morze w delikatną 
islunę m roku; w dni w yjątkow ej ciszy i w noce takich 
iwantur nadbrzeżnych, że szyby chałup dygocą jak  pod­
czas bombardowania.. B retończyk powiada: k to  nie li­
nią m o d l i ć  s i ę ,  niech wsiądzie na okręt. Otóż kto 
iie Brnie m y ś l ę  ć, niech zamieszka nad brzegiem.

& darninel Skagen do Fredfciikshayen. stam tąd do

Fredericia, stam tąd do Esbjeug. T ak  dostaliśm y się do 
Harwich na południowo-wschodnie wybrzeże Angbi. 
Parę dni przerzynaliśm y morze Północne w 'całej pra­
wie szerokości, dzieląc czas, jak  zwykle w podróży mor­
skiej, między siestę na pokładzie, a zapracowywanie na 
nią przy stole, dobrze zastawionym. Ani jednego żagla 
na  horyzoncie, ani jednego komina. Pustynia. Aż d ra ­
gi ego dnia rozległ się okrzyk:

— Flota, flota!
W szystko rzuciło się ku  parapetom. Na horyzoncie 

podnosiła się czarna chmura, w której po chw7ili zaczę­
liśmy odróżniać pojedyncze słupy. Bj ł to dym. Z niego 
zaczęły wysuwać się cienkie maszty do telegrafii bez 
drutu, potem kom iny, potem  ociężałe kadłuby statków . 
Sunęło to pływające miasto paru  ulicami stalowych k a ­
mienic. Przodem największe potwory, za niemi liniowce, 
za niemi krążowniki, od spodu, jak grom ada szczurów7, 
torpedowce i kontrtorpedow ce. Co mniejsze, tkakało  
razem z falą, tak  jak  nasz parowiec. Co poważniejsze, 
maszerowało prawie bez zachwiania się, chociaż o mo­
rzu mówiło się tego dnia, że jest „grube1*. W idok był 
jedyny, zwłaszcza gdy cały ten  ogrom podpłynął bliżej 
i gdy można było spostrzedz dopiero, z jak ą  pędzi szyb­
kością. Przez jakiś czas sunęliśmy w duszącym tum a­
nie, przez k tóry  m igotały tylko długie szyje dzia1 i od 
czasu dn czasu przefrunęła chorągiew. Sztandar był 
angielski, dumny Union Jack . F lo ta  angielska płynęła 
ku południowemu wschodowL

—  W ielkie manewry! — rozmawiano n a  pok ła­
dzie. Doświadczeńsi obliczali pojemność statków , mó­
wili o typach. E skadra była bardzo silna, w każdym  
razie. P ara  zapalonych fotografów wydobyło aparaty , 
kapitan  zapisał zdarzenie w księdze okrętowrej, a  po­

tem dzwonek obiadowy skierował myśli k u  innej stro­
nie życia, na morzu tak  zasadniczej. Na dragi dzień za­
winęli imy do Harwich, nie pam iętając już o napo tka­
nej eskadrze.

Przypom niała mi się w trzy  la ta  później, gdv 
pierwsze podmuchy przedwojenne zaczęły la tać nad 

Europą i roznosić po dziennikach k artk i z tajnych a r­
chiwów dyplomacyi. Lipiec roku  1911 był „miesiącem 
A gadim “, był okresem największego 'nap ięcia  drugiej 
aw antury  m arokańskiej, tej próby sił dyplom atycznych 
między eniem c ą  a  dwuiprzymierzem. Świat nie wie­
dział, później dopiero dowiedział się, ja k  blizko s ta ł 
wówczas nad przepaścią wojny. A pasażerowie owego 
statku duńskiego, k tóry  p łynął z Esbjerg do Karwi eh . 
dowiedzieli się, że groźne to były  manewry, jalde 
przedsiębrała spotkana przez nich eskadra angielska.

P łynęła ona wr gotowości do boju, z rozkazami w7 za­
pieczętowanych kopertach. Pieczęcie miały pęknąć n a  
pewnym oznaczonym punkcie przestworów morskich. 
A płynęła ku brzegom niemieckim, aby w razie da­
nym. przedłożyć ostatni argum ent, gdy londyński Fo- 
reign Office wyczerpie swoje.

Odwołano ją  telegrafem  bez drutu. K to  wie, jak  
niewiele brakowało, a.by wojna była rozpoczęła się już 
w tedy. 1 może dziś byłaby już skończoną? A k to  wi 
dział wówczas te  stalowe gmachy, pędzące po bez- 
dniach Mbrza Północnego, ten wie, jak  wyglądała eska­
d ra angielska, k tó ra  we środę ubiegłego tygodnia pę­
dziła na pomoc swym strażom przednim, co się natknęły 
na flotę niemiecką.

Witold Noskowski.

; i

F I R M m POLECA NA OBECNY SEZON

JOZEF MASSAR
w  K ra ko w ie , ul- Fsoryańska L  15.

D o b o r o w y  s k ł a d  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h
i Konfekcyę dla Panienek, Chłopczyków i Dzieci. 
Magazm o ta r ty  edB-ciej rano do 1-szej w południa, od 3-ciej pocol. da 7, wieczór,
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nic letnim przystąpić 210 uczniów publicznych, 7 prywaty- 
stow, 26 eksternistów i 4 eksterni stei, razem 277 osób. 
Wskutek starań dyrektorów, popartych przez radcę Dra 
Majchrowicza, udało się uzyskać zezwolenie Itady szkol­
nej na przyspieszenie egzaminu pisemnego dla wszystkich 
kandydatów i na osobny, wcześniejszy termin ustnej matu­
ry dla tych, którzy 11 maja mieli fcizpoeząć służbę wojsko­
wą. W tlniach między 6 a 9 maja przystąpiło na mocy 
tego upoważnienia do ustnego egzaminu dojrzałości 90 ucz­
niów publicznych i 1 ekstemista. Mimo pizyspieszonego 
terminu wynik był był wcale dobry, gudyż 20 zdało z od­
znaczeniem, reprobowano na rok 1 ucznia, ua pół roku 2 
uczniów publicznych i 1 eksteraistę, zaś 67 uczniów zdało 
egzamin jednogłośną uchwałą komisyi lub większością gło­
sów. ^Vynik ten świadczy o poważnej pracy gron nauczy­
cielskich i pilności, uczniów. Oprócz tego w prywatnem gi- 
mnazyum iin Mickiewicza, (które niedawno otrzj mało pra­
wo publiczności) zdało 7 uczniów maturę, a z tych 2 g od­
znaczeniem. Do dalszego ciągu ustnego egzaminu, który za­
pewne odbędzie się w lipcu, przystąpi reszta kandydatów, tj. 
150 uczniów publicznych, 7 prywatystów, 25 eksternistów 
i 4 eksternistki.

K aplica roku 1863 w e L w ow ie. Pisma lwowskie dono­
szą: Kaplica ta, znana powszechnie we Lwowie, została 
ufundowana przez Antoniego A‘ Lazaro Bogdanowicza 
i Zgałat Łozińskiego, obywateli lwowskich, w roku 1863, 
jak brzmi wmurowana w ścianę tablica marmurowa: „Ste­
fan dc Zgalat Łoziński, archiwista stan. galicyjskiego To­
warzystwa i Antoni A‘ Lazaro Bogdanowicz, kupioć, oby­
watel i radny-miasta Lwowa, zbudowali tę kaplicę roku 
P. 1863 na uczczenie tysiącznej rocznicy zaprowadzenia 
chrześcijaństwa w Polsce i na pamiątkę bohaterskiego pod­
niesienia krwawej walki przeciw barbarzyńskiej Moskwie 
o niepodległość Ojczyzny, pod opieką Najśn. Matki Boskiej 
Częstochowskiej. —- Poświęcono 8. września 1863“. Przed 
tą kaplicą zbierała się młodzież polska co roku, w dniu 
zaduszuyni i w rocznicę powstania Styczniowego. Ś. p. 
Grzegorz Józef Romaszkan, Arcybiskup cbrz. orm., dekre­
tem z dnia 24. maja 1878 r. poleca, aby w kaplicy tej 
odprawiane były nabożeństwa w dniach: św. Antoniego, 
św. Józefa i w dniu Zadusznym. Dekret ten poszedł z cza­
sem w zapomnienie, aż obecnie JE. arcj biskup Teodojo- 
w icz wprowadza go znów w życie, polecając jednemu 
z W W. księży kapituły ormiańskiej odprawianie nowenny 
do św. Autoniego.

O zdradę. „Gazeta lwowska'1 donosi o zarządzeniu 
przez prokuratoiyę w e Lwowie zajęcia majątku oskarżo­
nych o zbrodnię stanu. Oskarżonymi są: Michał Boiv. ka vel 
Bojiwka z Jawornika powiat Sanok, jest według docho­
dzeń Sądu wojskowego dostatecznie podejrzany o zbrodnię 
dezercyi do nieprzyjaciela.

y i  sądzie komendy przemyskiej toczy się sprawa 
o zbrodnię zdrady głównej, popełnionej w latach 1911—16 
przeciw Drowi Julianowi Siokalo, adwokatowi v, Boryni 
zamieszkałemu i Drowi Michałowi Socliockiemu, adwoka­
towi, zamieszkałemu w Turee. Majątki obu oskarżonych 
zajęto dla zabezpieczenia pretensyi wyrządzonej przez nicn 
szkody.

Z R ady szkolnej krajow ej komunikują nam: Powtó­
rzone przez niektóre pisma krajowe z pism wiedeńskich 
rozporządzenie Ministra wyznań i oświaty, dotyczące wcze­
śniejszego zakończenia roku szkolnego w zakładach nauko­
wych, w których miał on normalnie zakończyć się 6 łipca 
b. r., nie odnosi się do Galicyi, na co celem zapobieżenia 
nieporozumieniom, Mrraca się uwagę. Gdyby co do zakoń­
czenia roku szkolnego w szkołach galicy jskich okazało się 
potrzebnein jakieś szczególne zarządzenie, Rada Hzkolna 
krajów ;> nie omieszkałaby go z urzędu podać do publicznej 
wiadomości.

Z Andrychowa. O powstaniu tam pożytecznej instytu-
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cyi donosi „Kobieta Polska : Y\ iadomo, jak ważną rzeczą 
jest dać robotnicom fabrycznym sposobność wyuczenia się 
gotowania, szycia, prania, prasowania i t. p., & najlepszym 
środkiem ku temu to urządzani odpowiednich kursów. 
T ak/ właśnie kurs gotowania urządziło Stowarzyszenie pra­
cownic w  Andrychowie. Z dniepą 4. kwietnia b. r. powię­
kszył się zakres pracy w' tutejozem Stowarzyszeniu „Oświa­
ta i Praca'1 o jedno kółko więcej. Uchwałą Wydziału z dnia 
27. marca postanowiono otworzyć w łonie Stowarzyszenia 
kurs nauki gotowania. Udzielania nauki na kursie gotowa­
nia podjęły się łaskawie pp. hr. Roinerowa, niecenasowa 
Malcowa, aptekarzowa Stępkowa, naczelnikowa Krawczyń­
ska i iiHiZcluikowa Chlebowska. Stowarzyszenie „Oświata 
i Praca11 zgodziło się z zaoszczędzonej gotówki kupić na­
czynia kuchenne, dać lokal z kuchnią i opał Zaprowianto- 
wauie kuchni oddano w zarząd komitetowi pan. Za opiatą 
60 hal. za każdą lekcyę praktyczną uczą się uczestniczki 
kursu gotowania trzech potraw dziennie. Z ugotowanych 
potraw urządza się wspólną kolacyę dla wszystkich. - 
Uwzględnia się przcdcwszystkiem dobór potraw’ zdrowych, 
posilnych, na jakie może sobie pozwolić przeciętna ku­
chnia wiejskiej lub miejskiej robotnicy. Otwarcie kursu 
nastąpiło dnia 4. kwietnia Po lekcyi praktycznej każda 
z członkiń ma obowiązek spisać cały tok lekcyi w najdro­
bniejszych szczegółach i zaznaczyć koszta ugotowanych 
potraw, a ile możności stosować uwagi i wskazówki pań 
przy gotowaniu w domu. Każda z uczenie, o ile posiada 
kawałek ogrodu, ma obowiązek uprawiać przy domu 
grządkę z .jarzynami, wskazanemi przez kierowe ii /. i i kursu.

Z Wiednia donoszą nam: W dniach 2. i 3. czerwca 
odbył się tam zjazd inżynierów z Austrj i i Węgier, na 
którym między innymi wygłosił referat docent politechniki  ̂
Dr Bronisław Biegeleisen o własnej metodzie obliczania' 
przewodów wodociągowych i gazowych. Referat- ten opra­
cowany na podstawie doświadczeń w laboratoryum poli­
techniki wiedeńskiej,1 Jo których gmina miasta Wiednia 
dostarczyła Drowi Biegeleisenowi materyałów i lokalu do 
prób, spotkał się na zjeździe z ogólnem uznaniem. Ucze­
stnicy zjazdu inżynierów polecając stosowanie monogramu 
Dra Bjgfleisena, wyrażali się przy tej sposobności z ca­
lem uznaniem o działalności inż. St, Aleksandrowicza, dy­
rektora Zakładu wodociągowego we Lwowie, pod którego 
kierownictwem Dr Biegeleisen rozpoczął swe doświad­
czenia.

Urząd pojednawczy w Warszav.ie. Jak  dtmoszą pisma 
warszawskie, na podstawie rozporządzenia policyjnego 
wprowadzono w Warszawie „Urząd Pojednawczy", którego 
zadaniem jest „pośrednictwo w celu osiągnięcia sprawie­
dliwej ugody obopólnych interesów7 lokatorów i gospoda­
rzy, a także dłużników i wierzycieli hipotecznych''. Podo­
bny urząd obywatelski istniał w Warszawie-.oddawna przy 
stowarzyszeniu właścicieli nieruchomości. W Niemczech 
Urząd Pojodnawciy, również przed wojną istniejący, w o- 
statnieh czasach otrzymał doniosłe znaczenie dzięki roz­
szerzeniu swych praw.

U w olnienie R onikiera. Z War: zawy donoszą: Przed­
wczoraj w południc został przez władze niemieckie uvRol- 
niony z więzienia przy ul. Długiej w Warszawie B. Ronikier. 
Władzej po rozpatrzeniu obszernych podań obwinionego 
i wyjaśnień z jego strony, oraz zbiorowych deklaracyj osób 
postronnych i po porównaniu tego materyału z odnalezione- 
mi w archiwum aktami sądów rosyjskich, przyszły do prze­
konania, że w zasadzie sprawa hr. Ronikiera nadaje się 
do rewizyi. Wobec sytuacyi przejściowej sama rewizya 
przedstawia trudności techniczne i termin jej nic może być 
ściśle określony. To wszystko mając, na względzie, oraz stan 
zdrowia oskarżonego, władze, po złożeniu 5000 rb. tyułem 
kaucyi, postanowiły wypuścić obwinionego na wolność, za- 
sfrzegając, że prawdopodobnie w przeciągu pół roku w7 jego 
sprawie nastąpi stanowcza decyzya.

budowy, a wreśzcie postulaty i plan organizacja, na przy­
szłość. Wykłady będą. ilustrowane o b r a z a m i  ś w i e ­
t l n y m i  na podstawie zdjęć fonograficznych, dokonanych 
na miejscu. Ze względu na otwarcie w Krakowie. Centrali 
dla odbudowy kraju wykłady inżyniera Gawrońskiego wy­
wołały wielkie zainteresowanie, usprawiedliwione żarów ńo 
doniosłością sprawy, jas osobą prelegenta, jednego z wy­
bitnych i zasłużonych przedstawicieli polskiego świata te­
chnicznego. Bilety po 1.50 K i 1 K przy wejściu — do­
chód na kursy jiaukowe dla superarbitrowanyc-h żołnierzy.

Należę spodziewać się, żc z odczytów inż. Gawroń­
skiego skorzystają jak najszersze koła inteligencji kra­
kowskiej.

W ystęp y  p. W andy Siem aezkow ej. Przedstawioną nam 
ostatnio postacią Szj Uerowskiej Joann j' cB Arc uzupełniła 
p, SiemaszKowa cyld swych klasycznych kreacyj, pamiętnych 
n i naszej scenie. Repertuar bieżącego tygodnia przynosi po­
wtórzenie sztuk, wznowionych obecnie dzięki gościnie zna­
komitej artystki. Jako ńitynarkę w „Zaczarowanem Kole“ 
i „Ifeddę Gabler ' ujrzymj7 p. Siemaszkowrą po raz ostatni 
w tym sezonie. Dzisiaj powtarza teatr miejski „Dziewicę 
z Orleanu", w„ środę „Zaczarowane kolo“ ’(po faz ostatni), 
wre czwartak „Hedda Gabler" (po raz ostatni). W sobotę 
wystąpi p. Siemaszków1!  w przygotew anej na koniec jej wy­
stępów7 premierze.

Wystawa graficzna, Jutro odbędzie się o godz. 12 w po­
łudnie w Muzeiun hr. Czapskich otwarcie wystawy7 grafi­
cznej dawnej architektury w Polsce.

Sardynki i bryndza w  sk iepacn  m iejskich. Miejskie biu­
ro aprowizacyjne sprowadziło saretynki norwcgskie i sprze­
dawać będzie w sklepach miejskiej Mleczarni po następu- 
jącj eh cenach: puszka marki „Sygin" 1 K 30 h, zaś puszka 
marki „Imperator11 1 K 50 h. Również sprow adziło miejskie 
Biuro apfow. bn  udzę świeżą, pierwszej jakości, którą sprzey 
daje wfjiklepach miej Mch po 5 K 60 h za t  kg.

Wyrok śmierci. Dyrekcya policji ogłasza: W dniu 20. 
maja b. v. odbyła się z rozuazu Komendy twierdzy rozpra 
wa kama o zbrodnię szpiegostwa przeciw7 Łukaszowi Pod 
kościelnemu, poddanemu rosyjskiemu. — C. i k. Sąd woj­
skowy po przeprowadzonej rozprawie uznał Pookościelncgo 
winnym zarzuconej mu zbrodni i skazał go na karę śmierci 
przez powioDienie. Wyrok powyższy zatwierdzono i po zła­
godzeniu go na kari; śmierci przez rozstrzelanie, dnia 3-go 
czerwca b. r. o godz. 5. po południu wykonano.

Z targu. Dowróz na, targ dzisiejszy był nie wystarcza­
jący. Publiczność kupująca poszukiwała jaj i mada, arty­
kułów tych jednak dostarczono na targ w stosunku do po- 
p jtu  nieznaczną ilość. Mleka przychodzi obecnie %a targ 
eoKolwiek więcej niż w miesiącach zimowych, t.o też cena 
j'ego się obniżyła z 50 na 36 hal za litr pełnego, z 40 na 
20 hal. za litr zbieranego. Jajo. sprzedawano po 16—18 hal. 
-za sztukę. Ceny innych artykułów pozostah" niezmienione.

Z kroniki P ogotow ia . Wczorajszy dzień był dla Pogo­
towia nadzwyczajnie obfitym w- wypadki. Wzywano je 
ogółem 21 razy, w tern było 12 wj-jazdow. Między innemi 
wezwano Pogotowie do urzędu akcj7zowcgo przy ID moście, 
gdzie wczuraj w ieczorem o godz. 6 ciężko zasłabł kontroler 
akcj-zj7 p. Erneiyk Sekenk. Zanim jednak lekarz Pogotowia 
zdołał przyjść z pomocą, p. Schenk wj zionął ducha. — 
W niedziele popołudniu zachorował po spożyciu jakiegoś 
nieświeżego mięsa 54-lctni majster szewski, Stanisław Żmi­
grodzki. Ponieważ wezwany lekarz stwierdził na drug dzień 
objawj7 zatrucia, polecił przewiczieuie ( horego karetką Po­
gotowia do szpitala. Żmigrodzki jednak zmarł, zanim przy- 
było Pogotowie.

Z Polski i ze św ia ta .
Ze L w ow a donoszą tamtejsze pisma: Do egzaminu doj­

rzałości w lwowskich zakładach rządowych miało w termi-

# » . i

W  Atenach.4

Ot i teraz po długiem sączeniu rakii, a spożyciu 
wieczerzy rybnej, gdy z dzbana starego rozlano wina 
czerwonego w czaty, sąsiad mój, s ta ry  o mlecznych, 
sum iastych wąsa-ch Denis, podniósłszy zwolna i powa,- 
żnie brzeg pucharu do ust, zw raca się do mnie i p jla :

— Smakuje wino W aszej Miłości?
—  Bardzo.
—  Nie dziwno, bo stare.
—  Musi mieć lat ze dwadzieścia?
—  Starsze.
—  Czyżby pięćdziesiątki sięgało?
—  Starsze, znacznie starsze. *
—  W ypatrzyłem  się ze zdziwieniem.
—  Miałożby wdok?
—  Cha, cha. cha! Od tysiąca Wasza miłość rachuj; 

to  wino św. Dyonizyosa!
—  Opowiedzż,e Jego Miłości, skoro nie wierzy! — 

odezwał się gospodarz, skinąwszy na Denisa, a nam 
podsuw ając dzban nowy.

Denis ciągnie haust i opowiada:
—■ K iedy św. Dyonizyos był jaszcze małym, wę­

drow ał razu pewnego przez Heladę, aby  się udać do 
N aksyi (Naksosu). Długa mu droga była, "niło mu -ię, 
znużony przj uiadf na kamieniu, aby wypocząć. K iedy 
tak  siedzi i rozgląda się dokoła, widzi u stóp  swoich 
roślinkę z ziemi się w ychylającą. T ak  m u się piękną 
wydała-, że w net powziął zam iar zabrania jej z sobą i 
przesadzenia. T ak też uczynił i jroszedl w dalszą drogę. 
A le że słońce właśnie o tej porze paliło mocno, zląkł się, 
ab y  gałązka nie uschła, zanim  dojdzie do Naksyi. Nar 
trafiw szy na  Jkosteczkę ptasią (łapkę) w etknął w nią ga­
łązkę i idzie dalej. W  błogosławionej ręce jego gałązt a  
rosnąć zaczęła t a l  szybko, że się w ychylała i  porostki 
puszczała z obu  końców' kostki. Znów się ted y  zląkł, że 
uschnie, i ja ł rozmj'ś!;ić nad zaradzeniem  złemu, u zna­

lazłszy kość lwią (goleń), że była grubszą od ptasiej, 
włożył tę ostatn ią wraz z roślinką. Rychło wszakże 
w ypryskać i w yrastać ję ła  latorośl i z tej kości. Znaj­
duje tedy  goleń oślą: grubsza b j ła  od  łwioji, tedy ro­
ślinkę włożył w nią wraz z pta-sią i lwią kością. I tak  
doszedł do Naksyi. Cd-y tu  chciał pojadzie latorośl, 
przekonał się, jako kor zimie jej tak się splotły dokoła 
ptasiej, lwiej i osiej kości, żo rozbić ich nie mógł bez 
uszkodzenia rośliny, i posadził ją  wraz z niemi w ziemię. 
Rychło wyrosła w krzów i ku  radości jego d ała  grona, 
z których natychm iast wycisnął pierwsze wino i dał go 
pić ludziom. Ale co za cud Gdy, ludzie pić poczęli, 
śpiewali najpierw  jak ptaki, pili więcej, staw ali się mo­
cnymi jak  lwy; a. gdy jeszcze przybrali, zmieniali się — 
w osły.

— Tozostam iij' tedy  przy pierwszych dzbanach 
nie przy ostatnich oślich — odezwał się ktoś z gości i 
zanucił pieśń legendową o świętym Bazylim,:

W wieczór po długiej przez wieś alei
Święty Bazyli szedł z Cezarei
Płaszcz miał z żelaza, z miedzi trzewiki.
Biegną dziewczynki, biegną chłopczyki...

—  Widzisz więc W asza Miłość, żc to wino nie jest 
dzisiejszem, ani wczorajszem — przerwa! Denis wesoło.

— W idzę —  rzekłem  do Andrzeja, w racając z nim 
od palikarów do miasta —  że św ięty Dyonizyos legen­
dy nowogreckiej jes t poprostu uchrześcianionym  przez 
nich staroheleńskim  Dyonizyosem; to  najczystsza le­
genda Bak cha, naw et wOgóle aryjska,

—• T ak , ty lko  z przestaw ką Kompozycyjną i z b ra­
kiem  bakchantek.

— Nie to, bvć to  przecież zbyt byłoby rażące dla 
pietyzm u chrześcijańskiego; ale ten, sam  tyra w  ręku, 
ten sam pochód po świecie zdobywcy siły -życiodajnej, 
tensam  humor, plastyka, tosamo mięso ofiarne w koś-

J ciach, tOjfcunp słońce jasne, palące życia, wcielonego

przed wiekami w koźle, a przetrą,nsportowanego dziś 
w ośle. Co za sw ada niezrównana!

* * *
Nie kołatki, jak w kościele zachodnim, ale dzwony 

wszystkich św iątyń ogłaszają tu  dzień w ielkopiątko­
wy ukrzyżowania Chrystusa. Ż rana odbywa się kazanie, 
a jako to* rzecz niezwykła w kościele greckim  —  gro­
madzi więc licznych ' słuchaczy. Po południu dw a­
naście dziewcząt w bieli .staje na straży katafalku, u- 
stawionego w cerkwi, n a  którym  rozesłano kapy z bo­
gato haftow anym  wizerunkiem zwłok Chrystusa, ob­
rzucony mirtem, różami, jaśminem j kwiatem  cytryno­
wym; dokoła płoną świeco woskowe. Pobożni całują 
wizerunek zwłok i na pam iątkę rozbierają gałązki po­
święcane kw iecia żałobnego; umieszczają je później za 
obrazami Świętych w domu, lub noszą w woreczkach 
na szyi. Obchód płaszezanLcy znany na Rusi. Około 
godziny 7 ijozpoczyna. się wieczorna służba boża., potem 
pogrzeb. Kapę z wizerunkiem Chrystusa zdejmują- z 
katafalku i tw orzy się pochód procesyjny przez miasto 
i z powrotem aż do złożenia w grobie. Pochod poprze­
dza m uzyka, za k tó ra  postępuje duchowieństwo, dalej 
w izerunek zwłok Chrystusa, niesiony przez kapłanów, 
nareszcie tłum  wiernych z płonącemi świecami, Na 
skrzyżowaniach ulic szpaler w ojska prezentuje broń, 
pochód się zatrzym uje, kapłani intonują modły, pro- 
cesya żałobna dalej się posuwa wśród morza św iatła 
elektrycznego i bengalskiego, zalewającego obło­
kach kadzidła ca ły  obszar pochodu, *  bijącego wielką 
łuną w niebo. Cały obraz wywołuje niezwykłe wrażenie, 
ale przy hałasie rak ie t i trzasku petard  nie n a  korzyść 
podniosłego skupienia ducha; czuć w  tem  naw et nieco 
dysharmonii z pięknem  iluchowem, na k tó rą  nie pozwo­
liliby sobie Grecy starożytni.

Przez labirynt wąskich uliczek, zapełnionych sta- 
remi domami, palikarów , przeciskać się trzeba do bu­
dynku m inisterstw a spraw zagranicznych, a stam tąd do 
cerkwi metropolitalnej, przedzielonej od ulicy Hermesa
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Z P uław  d o u o i  „Ziemia L ubelska1': W  ty d l dniach  
.zosta ło  og łoszone następujące obw ieszczen ie: „G m iny mają 
zw rócić uw agę ludności na to, że przed 1 sierpnia n ic w olno  
nigdzie pokrzyw  ścinać. Zbieranie pokrzyw  jost najostrzej 
zabronione. W  sierpniu należy p okrzyw y nisko przy ziem i 
śc iąć  sierpem  lub kosą, ogo łocić  z liśc i i w  ten sposób u zy­
skane badyle dobrze w ysu szyć. C. i  k. K om enda O bwodo­
w a p łaci za 100 kg. pięknie w ysu szon ych  badyli pokrzyw  
jed n ą  koronę.

O szczędzanie św iec . P rezydent p o licy i w  Ł odzi zw rócił 
się do rabina z • żądaniem , ażeby żyd zi n ie w yp ala li tak  

-dużo św iec w sobotę. Rabin m a polecić, ażeby palono dw ie  
św iece  ty lk o  w  pokoju jadalnym  i po jednej w innych  
pokojach.

W ysy łk a  ga zet na  L itw ę. Prócz pism , w ychodzących  
na tery tory urn n aczeln ego  d ow ód ztw a  w schodu (L itw a  

:i K urlandya), m ożna tam  w y sy ła ć  —  w ed ług  doniesien ia  
„K ow noer Z tg" —  ty lk o  następujące pisma: „D eutsche  
W arschauer Z tg“, „D eutsche Lodzer Z tg“ i „N eue Lodzer 
Ztg" —  z pism  niem ieckich, z polsk ich  w yd aw n ictw a  p. Na- 
pieralskiego —  „K atolik  z B ytom ia i „D ziennik  P o lsk i11 
z C zęstochow y.

E cha w yw łaszczen ia . Jak  don osi ostatni „D ziennik  
P oznański", przed sądem  krajow ym  w  Grudziądzu to czy ł 
•się proces w spraw ie odszkodow ania za  w yw łaszczon e Li­
p ien ia  ipow . Św iecki). B y ła  w łaścicielk a  p. Parczew ska  
z Belna- żądała  d op łaty  100.000 m arek od ko m isy i koloni- 
zacyjncj za nakłady, poniesione za urządzenie upraw y wi- 
k lin j . Sąd ziem iański odrzucił skargę.

Z w ycięstw o na morzu a szk o ły  niem ieckie. N a zarzą- 
•dzenie głów nej kom endy na Marchię z pow odu zw ycięstw a  
floty niem ieckiej, dzieci w  sobotę zosta ły  zw olnione od 
szkoły . K om enda zarządziła- nadto uroczystości szkolne, 
w  których ma być przedstaw iona don iosłość zw ycięstw a.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
D yrekcya  gim nazyum  w  Jaśle  prosi nas o zam ieszcze- 

szczen ie  następującego w yjaśnienia: R ada szkolna krajo­
w a zw róciła  się do P. T. P u bliczności z w ezw aniem , aby  
zech cia ła  dostarczyć D yrejtcyom  szk ó ł średnich dat, d o ty ­
c zą cy ch  osób po leg łych  na  polu chw ały, lub odznaczonych, 
celem  ogłoszen ia  ich nazw isk  w spraw ozdaniach rocznych  
D yrekcyj tych  zak ładów  średnich, których uczniam i b yły  

■owe osoby. W skutek m ylnego zrozum ienia odezw y, zw ró­
ciły  się n iektóre osoby w prost do *Rarly szkolnej krajo­
wej. podając do w iadom ości d aty , d otyczące  członków  ich  
rodzin. P on iew aż ta  droga spowodowuje. znaczną zw łokę  
i zbyteczny nakład pracy, przeto prosi D yrek cya  c, k. g i­
m nazjum  w Jaśle o łask aw e zw racanie się w prost do niej 
z podaniem : 1. nazw isk , czasu i m iejsca śm ierci osób po­
leg łych  na  polu b itw y, lub zm arłych w sku tek  trudów  w o­

jen n y ch ; 2. nazw isk osób odznaczonych w w ojnie, czasu  
i rodzaju odznaczenia. Przedcwszystkie.ni prosi D yrekcya  

*o dostarczenie dat, d otyczących  b y łych  uczniów  zakładu, 
io  jest tych , k tórzy  przed rokiem 1913/14 opuścili zakład.

W gimnazyum żeńskiem Król. Jauwigi (Pałac Spiski) od­
będą sii; c-gzainina prywatne za r. szk. 1915--16 i wstępne (za 
osobnem pozwoleniem c. k. Rady szk. kraj.) w dniu 17 czerwca, 
wstępne, zaś do kiasy I. w  dniu 26 czerwca.

Konkurs. Celem nadania ośmiu galic. państwowych miejsc 
funduszowych w wojskowych zakładach wychowawczych i 
naukowych, tudzież dziewiętnastu miejsc w takiehże zakładach 
z fundacji jubileuszowej im. Najjaśniejszego Pana, Wydział 
krajowy w Białej rozpisał niniejszem konkursy z terminem po­
dań do dnia 25 czerwca 1916.

Przestroga. Ks. Ignacy Żyła, proboszcz z K leczy donosi, że 
ilnia 29 maja skradziono w tamtejszej kancelaryi parafialnej 
klucze od kościoła i pieczątkę parafii. Przestrzega się inne u- 
rzędy przed ewcntualnemi malwersacjami z tą  pieczątką.

kwartalnika chyrowskiego zeszyt III. w yszedł z druku. In-

jed n ą  tylko pierzeją domów;. Zbudowana z m atcryału 
7(kciu zdemolowanych w 1840 r. cerkiewek i kaplic, 
k a ted ra  ta  na  wzór carogrodzkiej Aji Sofii jest poli­
chrom ow ana czerwoną i żółtą barw ą, od której dziwnie 
tu  odbijają płaskorzeźby starogreekie.

Wieczorem w sobotę pomiędzy szpalerem ustawio­
nego wojska płynęły tłum y pobożnych, zapełniając wnę­
trze św iątyni i rozlewając się falą na zewnątrz jej, gdzie 
p o d  otw artem  niebem wzniesiono olbrzymią trybunę z 
ołtarzem. Tam  zajęło miejsce ciało dyplom atyczne, mi­
nisterstw o, dygnitarze cywilni i wojskowi, tudzież tłu ­
my doborowego towarzystwa w strojach galowych, na­
rodowych, lub kosmopolitycznych; mężczyźni przewa- 

. żnie we frakach, panie w białych toaletach; jedni i d ru­
dzy z olmażonemi z rękawiczek prawicami. O samej pół- 

f  nocy przyby-wa dwór z królem  i królową na czele, zaj­
muje miejsce na trybunie —  rozpoczyna się długa ce­
remonia nabożeństw a rezurekcyjnego, celebrowana 

'przez arcybiskupa-metnopolitę najpierw  pod goleni nie­
bem, a  kończy się we w nętrzu cerkw i —  przy tysięcz­
nych płonących świecach woskowych, trzym anych 
przez tłum y pobożnych.

Nareszcie w późną noc kapłan zwiastuje wesołą 
, nowinę Zm artwychwstania:

— Christos anesti!
— Christos anesti! rozbrzmiewa w tysięcznych 

tłumach; wiem i zwracają się tw arzą wzajem ku sobie, 
obejm ują się i całują bez względu na wiek, płeć i s ta ­
nowisko, wśród mnóstwa ogni płonących, oświetle­
nia bengalskiego, petard  i rakiet, ciskanych w niebo.

r,izyki wojskowe zagrały marsz wesoły, przy którego 
zwiękach tłum y rozchodzą się do re s tau rac ji lub o- 

ffuisk domowych dla spożycia tradycyjnego baranka 
wielkanocnego. To się przeciąga niemal do dnia bia- 
łego, k tó ry  zw iastuje pobudka wojskowa i IGI strzałów 
Armatnich, będących sygnałem do strzelania z rusznic 
1 pistoletów (przez każdego, kto  ma ochotę po temu) po 
Wszystkich ulicach i domach przez całe trzy dni wiel­
kanocne.

(Dokończenie nastąpi).
Ja n  Grzegorzewski.

forsowani zwłaszcza stojący w polu zechcą się zgłosić do re­
dakcji: Chyro w, Konwikt 0 0 .  Jezuitów.

M ianowania w prokuratoryi skarbu. Minister skarbu za­
m ianow ał w etacie  ga licyjsk iej prokuratoryi skarbu adjunk- 
tów  prokuratoryi skarbu D ra Zygm unta liso w sk ie g o  i Dra 
R om ana L ongcham psa d e Berier sekretarzam i prokurato­
ryi skarbu, zaś k oncyp istów  prokuratoryi skabu D ra L ucya- 
na Bara, D ra S tan isław a Z akrzew skiego i  D ra W iktora Hill- 
b n eh ta  adjunktarui prokuratoryi skarbu.

k i

N E K R O L O G I A .
Dr K azim ierz K irchm ayer adw okat, porucznik pospo­

litego  ruszenia przy aud ytoryacie  sądu pniow ego w  K rako­
w ie, zm arł 4 czerw ca w  naszem  m ieście, w  56 roku życia . 
Pogrzeb z dom u żałoby przy ul. K row oderskiej. 1. 77 odbę­
dzie się w  dniu dzisiejszym  o godz. 4  popołudniu na  cm en­
tarz krakow ski. N ab ożeństw o żałobne odbędzie się jutro, 
w e środę o godz. 9 i pó ł rano w  koście le  0 0 .  K apucynów .

8 . p. Jó zefa  A nc. W e L w ow ie zm arła onegdaj J ó ze fa  z Za- 
górow skich  A ncow a, żona inżyniera, naczelnego  dyrektora  
kolei bułgarskich,, uczestn ika  w ypadków  63 roku i literatka. 
U rodzona w roku 1855 w' C hojnowie w K rólestw ie P ołsk iem , 
k oło  r. 1871 przyb y ła  do L w ow a i tu poślub iła  inżyniera  
A nca, z których później la t k ilkanaście spędziła  w Serbii 
i B ułgaryi. O statnie lata , częśc iow o  z m ężem , i po śm ierci 
m ęża, spędziła  w e  L w ow ie, gd zie  oddaw ała się sp isyw aniu  
sw ych  w spom nień, obejm ujących w yp adk i 63 roku i w ogó le  
pracy literackiej. D o najw ażniejszych  z jej prac na leży  ksią ­
żka w yd an a  w spóln ie, a  zatytu łow ana: „Z la t nadziei i w a l­
ki 1861— 186411. Oprócz teg o  ś. p. Józefa  korzystając z po­
znania stosunków  i język a  bu łgarsk iego, przysw oiła  naszej 
literaturze w iele przekładów  z tego  język a. N ajczęściej tło- 
m aczy la  now ele i  pow ieści dw óch najznakom itszych pow ie- 
śeiopisarzy bułgarskich W azow a i T eodorow a. T lóm aczenia  
tc dokonjrw ane z upow ażnienia autorów  odznaczają się ję­
zyk iem  czystym , a zarazem  bardzo dobrą formą.

Sprostowanie. Od p. Jana K a p u ś c i e h  s k ie  g o, ulana 
I. p. Legionów otrzymujemy sprostowanie, że wśród podanych 
przez nas poległych w  ostatnich walkach Beliniaków przez po­
myłkę podano jego nazwisko. Stało się to wskutek omyłki 
druku, między innymi poległ ułan K. Kosprzykowski, panu zaś 
Kapuśeieńskiemu serdecznie życzymy, by sprawdziło się przy­
słowie „Komu za życia dzwonią — to długo żyje11.

R EPER TU A R -TEA TR b MIEJSKIEGO.
W torek: „D ziew ica z Orleanu11, w ystęp  p. W andy S ie­

m aszkow ej.
Środa: „Zaczarowane K o ło“ (po raz ostatn i), w ystęp  

p. W andy Siem aszkow ej.
C zwartek: „H edda G abłer11 (po raz ostatn i), w ystęp  p. 

W andy Siem aszkow ej.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
W torek, 6. czerw ca: „Górą kob ietk i11.
W e czw artek: „Obrona C zęstochow y'11 (w znow ienie). 
W  sobotę: „Obrona C zęstoch ow y11.
W  n iedzielę popołudniu: „G ejsza11.
W niedzielę w ieczór: „Obrona C zęstochow y11.

D zisiaj rano doszła nas sm utna w iadom ość o św ieżej 
żałobie, jaka okryła  znaną w naszem  m ieście rodzinę. 
W  nocy zm arł na udar serca baw iący  ch w ilow o w  K rako­
w ie radca dw oru Dr G ustaw  Ujejski, ostatn io  prezydent są­
du obw odow ego w W adow icach. Śmierć przecięła  nagle  pa­
smo zasłużonego życia , d otykając boleśn ie rodzinę, gd yż  
d otych czasow y stan  zdrow ia Zm arłego nie zdaw ał się grozić  
niebezpieczeństw em .

Przez d ługoletn ią  pracę w tutejszem  sądow nictw ie, do  
którego przeniósł się w  roku 1897 z podjętej początkow o  
adw okatury, zaskarbił sobie w naszem  m ieście im ię i uzna­
nie w yb itnego  praw nika i zacn ego  obyw atela . P rzen iósłszy  
się do służby sędzow skiej, po zw inięciu  sw ej k an celaryi w  
R opczycach , w niósł do niej zapał i n abyte już dośw iad­
czen ie oraz obyw atelsk ie pojm ow anie now ego zaw odu. s

N ieprzeciętne zdolności i w ie lk a  pracow itość u łatw ia­
ły  mu szybkie postępy w karyerze sędziow skiej aż do naj­
w yższych  stanow isk . W  r. 1903 m ianow any przew odniczą­
cym  sądu przem ysłow ego w K rakow ie, od 1910 piastow ał 
urząd w iceprezydenta sądu k rajow ego cyw iln ego  aż do po­
w ołan ia  na  now e stanow isko  w  .W adow icach, które nastą­
p iło z w iosną  b. r.

U rodzony w roku 1855, pochod ził ze znanej ziem iań­
skiej rodziny i b y ł bratankiem  w ieszcza  K ornela U jejskiego. 
R. i p.

Rosyjska ofenzywa.
()d dłuższego czasu oczekiwany a tak  rosyjskich 

wojsk południowo-zachodnich rozpoczął się. Na całym 
froncie między Prutem , a  kolanem S tyru  koło Kołków 
rozgorzała wielka bitwa".

Temi słowami obwieszcza ostatni kom unikat au­
stro-węgierski rozpoczęcie się nowego okresu walk, ja ­
kie z kolei objęły stosunkowo dotychczas spokojny po­
łudniowo-wschodni front państw  centralnych. I do dwu 
ognisk walk, jakie przyniosła pierwsza połowa bieżące­
go roku, do niesłychanie gwałtownych zmagań się pod 
Verdnn i w Alpach włoskich, przybyw a ognisko trze­
cie, odcinek rosyjski.

Gd walk, które toczą się na innych frontach, ude­

rzenie podjęte przez Rosyan na front austro-węgierski, 
odróżnia się przedewszystkicm  rozpiętością, frontu u- 
derzenia. Pod V e r d  u n ,  w łączając naw et skrajne 
skrzydła, linia bojowa naw et w okresie największego 
rozprzestrzenienia się walk, nie przekroczyła cyfry stu 
kilometrów. W T y r o l u  p o ł u d n i o w y  m, od Adygi 
do B r  e n t  y, m aksym alna m iara frontu uderzenia nic 
przeniosła 60 km. Obecnie, na froncie rosyjskim  po­
cząwszy od kolana S t y r u  kolo K ó 1 e k  aż do granicy 
b e s a  r a b s k i e j ,  najnowsze operacje  rosyjskie obję­
ły  front wynoszący w linii powietrznej z wyż 300 kin. 
Je s t to więc. najw iększa rozpiętość, jaką  kroniki dotych­
czasowej woj ii y  notują.

Oczywiście operacye rosyjskie nie wyszły dotych­
czas jeszcze ze stadyum  wstępnego. Podobnie jak  pod­
czas zeszłorocznej jesiennej ofenzywy f r a n c u s k i e j  
tudzież tegorocznej marcowej ofenzywy rosyjskiej 
wśród b i a ł o r u s k i c h  jezior, po pierwszych dniach 
walki arty le ry i na całym niem al froncie, ujawniły sic 
właściwe ogniska uderzenia-, obejmujące stosunkowo 
małe odcinki frontu (w toku ofenzywy francuskiej od­
cinek w Szampanii o rozpiętości 20 lun. i w Artois o 
rozpiętości 16 km. zaś na Litwie dwa małe odcinki mię­
dzy jezioram i Naiocz a Wiszniew, tudzież między Wi- 
lejtami i Możejkami), tak również na froncie obecnego 
uderzenia rosyjskiego w yłaniają się już obecnie, z poza 
osłon huraganowego ognia rosyjskiej artjde iy i ogniska 
właściwych uderzeń rosyjskich.

Ostatnie kom unikaty austro-węgierskie wymienia­
ją  k ilka takich ognisk: północną część odcinka besa- 
rabskiego w obszarze O k u a, dalej odcinek po obu 
stronach drogi prowadzącej do T a r n o p o l  a, odcinek 
I k w y począwszy od N o w e g o  A 1 e k  s i ń c a aż do 
D u b n a, i wreszcie w środkowym  Wołjmiu, kaw ałek 
frontu około O ł y k i  o szerokości około 25 km. Jak i 
z tych odcinków^ zamierzają R osjan ie wybrać do usku­
tecznienia głównego uderzenia, które w założeniu ma 
zmierzać do przełam ania austro-węgierskich stanowisk, 
okaże najbliższa przyszłość.

Jednak , już początkowe walki nic wróżą. Rosya- 
nom powodzenia.

Kilkomiesięezny okres zastoju w operacjach  wro- 
jcnnych w ykorzystany został przez wojska austro-w ę­
gierskie pod każdym  względem. Przedewszystkicm  s ta ­
nowiska defenzywne wyposażone zostały we wszelkie 
najbardziej nowoczesne środki obronne. Nigdy jeszcze 
stan liczebny pułków austro-węgierskich nie był na 
froncie rosyjskim tak  wysoki jak  w chwili obecnej — 
donoszą z kw atery wojennej sprawozdawcy pism wie­
deńskich. W szystko to  są oznaki, iż obecne rosyjskie 
uderzenia, podzielą los poprzednich.

Zresztą już pierw szy dzień ogólnego a taku  piecho­
ty, dla rozwoju dalszych operacyi zwykle najw ażniej­
szy, nie przyniósł Rosyanom spodziewanych korzyści. 
W prawdzie zdołali Rosyanie w targnąć do pierwszych 
rowów obroimych w odcinku T a r n o p o l a

jednak  z odcinka- tarnopolskiego jeszcze tego sa ­
mego dnia zostali w kontrataku wyrzuceni,

w obszarze Okna walka jeszcze trw a. z niezbyt 
zresztą dla Rosyan pomyślnymi widokami.

Na froncie besarabskim .
B u d a p esz t. ;Tel. pry w.) „Az E st“ donosi z B ukare­

sztu: W edług doniesień z Bessarabii Rosyanie opróżnili 
Nowosielice 4  ludności cywilnej i wysadzili w powietrze 
część budynków. Następnie znowu wkroczyli do mia­
sta. W Bessarabii są w toku  wielkie nieprzyjacielskie 
przygotow ania. Ściągnęli tam  Rosyanie 800.000 wojska 
oraz silną arty leryę z am unicyą.

Pod B o j a n e m  odbyły się gwałtowne walki a r­
tyleryi. Do L i p k  a n i przybyły posiłki. W ielkie przy­
gotowania w skazują na- to, że Rosyanie przygotow ują 
się na długie, uciążliwe i szeroko zakrojone walki. Ro­
syjska główna kw atera znajduje się obecnie w jednej 
z miejscowości, położonej n a  południe od Lipkani. Lo­
tnik austro-węgierski przeleciał nad rosyjskiem i stano­
wiskami koło Lipkani i był podczas lot-u silnie ostrzeli­
wany. Mimo to nie zawrócił, lecz przeleciał nad całą 
dhigością rosyjskiego frontu i powrócił nieuszkodzony. 
W Robotę przeleciał drugi lotnik austro-węgierski nad 
Radowcami i dalej nad stanowiskam i Rosyan.

Sprawozdania nieprzyjacfelsliich sztabów.
Komunikat włoski.

W iedeń (B. Kor.). K om unikat włoski z dnia 2. bm.
Bitwa między A d y g ą  a  B r e n t ą  s ta je  się coraz b a r ­
dziej zaciętą szczególnie wzdłuż frontu P o  s i n  a, w  od­
cinku S e t t e  C o m u n i  i na południe od V a  11 a r - 
s a. W dolinie L u g  a  r  i n  a  utrzym uje się w dalszym 
ciągu intenzywny pojedynek artyleryi. Nasza artylerya 
paraliżow ała ruchy nieprzyjacielskie. Jed en  z naszych 
ataków  przysporzył nam w dolinie V a  11 a. r s a nieco 
terenu. Na froncie P o s i n  a  odparte zostały z wielkie- 
mi stratam i przeciwnika ponowne nieprzyjacielskie u- 
derzenia n a  północne zbocza F  o r  n i A 11 i, tudzież 
w kierunku Q u a r  o (na pold. wschód od A r s  i e r  o).. 
Precyzyjny ogień naszej arty lery i, zniszczył w zupełno­
ści atakujące kolum ny. W czoraj ostrzeliw ały liczne 
nieprzyjacielskie baterye wszelkiego kalibru nieprze­
rwanie i intenzywnie nasze Unie na  C o l  d i  C o m o  aż 
do R o c h e t t e .  N a lewym skrzydle czynił przeciwnik 
przy zgrupowaniu ogromnych sil, nadarem ne krwawe 
wysiłki, by w odcinku między P  o s i n  a  a  F  u s i n e 
przedrzeć się w kierunku M o n t e  S p i n .

Na prawem  skrzydle w ykonały silne nieprzyjaciel­
skie kolumny gw ałtow ny a tak  na«<5ront Seghe— Schrii,
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zostały jednak  odparte. Na płaskowyżu S e 11 e G o ru­
in  u n  i intenzyw na ł zacięta w alka w zdłuż stanowisk 
na południe od V a  1 d ‘A s s a aż do A s s i a  g o. Nasze 
wojska, k tóre znajdują się w posiadaniu płaskowzgo- 
rza  M o n t e  C e n g i o ,  staw iają opór bezustannym , po­
tężnym , niesłychanie gwałtownym  ogniem działowym 
wspieranym  atakom  piechoty. W  odcinku frontowym, 
biegnącym  równolegle do drogi A s i a g  o- -  O a 11 i o— 
V a l  d i  C a m p o —Mu  1 o, doprowadził nas nasz kontr­
a ta k  do pewnych postępów.

W V a  1 R u g a n a  położenie niezmienione. Na 
Wzgórzach na półn. od Goryeyi i koło Monfalcone wal­
k a  artyleryi.

D oniesienie Joffre’a.
W iedeń. Kom unikat francuski z dn. 3. bm.

godz. 3 pupoł. Na l e w y m  b r z e g u  M o z y  znajdo­
w ały  się irąncuskie stanowiska n awzgórzu 304, tudzież 
d ru g a  linia obronna pod gwałtownym ogniem artyleryi. 
Na p r a w y m  b r z e g u  trw a nalka. dalej. W  odcinku 
waiow ni V a u x  odparto zażarte nieprzyjacielskie wy­
siłki przeciw naszym  rowom na. zachód od fonu . — 
N i e m c y  pod woili swe szalone a tak i przeciw waro­
wni Nasz ogień działowy tudzież karabinów  maszyno­
wych szerzył u  szeregach niemieckich spustoszenia, 
k tó re za każdym  razem musiały cofnąć się. Mimo to 
zdoła ty  oddziałki nieprzyjacielskich wojsk w e d r z e ć  
s i ę w n o c y d o p ć ł  n o c n e  g o  r o w u  w a r o w n i ,  
w  której wnętrzu Francuzi silnie trzym ają się.

Ko m u n i k  a t  w i e c z o r n y .  Na  p r a w y m  
b r z e g u  M o z y  w c ią g i dnia. przedsięwzięć piechoty 
nie było. Na froncie T  h i a m o n  t  - V a  u x utrzym uje 
się bardzo gw ałtowna walka działowa. W warowni
V a u x  położenie niezmienione. P izeciwnik nie usiło­
w ał rozszerzyć swego nocnego nabytku. Na. prawym 
brzegu c iąg łe  .ostrzeliwanie naszej drugiej linii.

K o m u n i k a t  f r a n c u s k i  z d. 4. bm. godz. 3 
popoł. Na p r a w y m  biZfcgu M o z y  podjęli Niem cy 
pcd koniec dnia wiele prób zm ierzających do o t o c z e ­
n i a  w a r o w n i  V a  u x od strony połud. zachodniej. 
Około godz. 8 wiecz. powiodło się im w silnym ataku  
stanąć w wąwozie między D a m l o u p  a  warownią
V a  u x, z którego jednak  zaraz zostali wyparci. Ró­
wnież drugi a tak  n a  ten  sam  punkt złamał się w na­
szym ogniu działowym. Na zachód od  T h i a m o n t  
Trwała w nocy w dalszym  c ią g i w alka granatam i ręcz­
nymi.

Na le w y m b r z e g u  M o z y  i na reszcie frontu 
um iarkowany ogień a rty le rii.

Greeya a Butgarya.
Ateny (Teł. p ry w .- . Dyplomatyczni zastępcy Bułga- 

ry i odbyli ze Skuludisem długą konfereneyę w  sprawie 
Macedonii, na k tórej złożyli zapewnienie, iż suweren­
ność Grecyi me zostanie naruszona ani ze strony państw  
centralnych ani Bułgaryi. To samo zapewnienie złożono 
na uudycncyi u króla. Król odpowiedział, iż nie żywi 
nieufności an i do państw  ęentralnyeh an i do B ułgarii. 
„N ea Him era“ donosu 'iż wojskom g e c k im  wydano po 
lecenie, aby  unikały  wszelkich sta rć  z Niemcami i Buł­
garami.

Bitwa na Morzu Północnem.
Dalsze angielskie sprawozdania.

Londyn (B. Kor.). Biuro R eutera donosi o walce 
morskiej z Edynburga: Około godz. 4 popołudniu, kiedy 
m kadra adm irała B e a t  t y  znajdow ała się sto mil na 
zachód od wybrzeża duńskiego, straż przednia sk łada­
jąca  się z lekkich krążowników i kontrtorpedowców do­
niosła, że pojawił się nieprzyjaciel w sile mniej wiecej 
stu  okrętów, poczem cała eskadra szybko pojechała 
w kierunku północno zachodmm. W szystkie w arunki 
były dla Niemców korzystne. Lekki deszcz uniemożli­
wiał widok. Okręty angielskie, m ając słońce w tyie 
za sobą na zachodzie, były dokładnie widoczne, pod­
czas gdy niemieckie siły boiowe mogły się lepiej ukry­
wać. Z ciężkich dział padiy  po obu stronach pierwsze 

S trzały  z odległości mniej więcej 15 mil przyczem bez- 
wątpienia niemieckie okręty bojowe strzeliły ze wszyst­
kich dział n a  nasze przednie straże. Chociaż urzędowo 
nie wspomniano o słynnym  nowym okręcie „H i n d  e n- 
b u r  g  u“ , przypuścić należy, że ów „H indenburg11 przy 
te j sposobności został ciężko uszkodzony. Odległość 
zm niejszała się szybko, z 15 na 10, potem  na 5 mil. Je ­
den z największych wrogów Anglików, pole min nie­
mieckich, utrudniało eskadrze angielskiej swobodne 
manewrowanie, poaczas gdy łodzie ptuiwodne niemie­
ckie i Zeppeliny m ogły pełnić sw oje zadanie. B eatty  
postanow ił zmusić nieprzyjaciela do pozostania w peł­
nej sile n a  placu bitwy, w tern przekonaniu, żo posiłki 
są w drodze. Po dwugodzinnej walce pojawiły sie o- 
k rę ty  „I n  v  i n c i b 1 e“ , „1 n  d o m i t  a b 1 e“ i „I n  11 e- 
x i b l e “ . Niemcy jeszcze eiągte mieli przewagę, także 
i stosunki św iatła były  dla nich korzystne. W alczono 
potem  głównie ciężkimi działami. „Invincible“ szybko 
zatonął. K iedy wreszcie ukazały się cztery  okręty  bo­
jowe największej k lasy  noanowicie V aliant, Barham, 
Mała-ja i W a r  s p i t e ,  natychm iast obraz walki się 
zmienił. „W  a  r  s p  i t  e‘\  zaatakow any przea pięć nie­
mieckich okrętów- bojowych, sam zatopił trzy atakują- 
«e gó jednostki, lub conajmniej zadał im bardzo ciężkie 

i osy. ,.W arspite '‘ przejechał j°d n ą  niem iecką łódź pod­
wodna i zatopił ją. Niemcy poczęli uciekać, co w vw o

łało wśród Anglików wielkie oburzenie. Kiedy nasrał i 
zmrok, wielkie okręty w strzym ały ogień, małe dalej 
prowadziły walkę podczas nocy. W końcu flota an­
g ielska zawróciła, nie znalazłszy ani śladu floty nie 
przyjacielskiej.

Sprostowanie niemieckie.
Benin (B. Kor.), Wobec twierdzeń angielskich, biu­

ro W olffa zanacza, że faktycznie bitwa z dnia 31. m aja 
nie była walką straży przednich, lecz była- wielką bi­
tw ą, k tó rą  stoczono nie w pobliżu punktu  oprcia nie­
mieckiej floty, lecz w  pobliżu Skagerraku, a więc w od­
ległości przeszło 300 km  od najbliższego niemieckiego 
punktu  oparcia koło Helgolandu. F lo ta  angielska, k tó ­
rej wielkie okręty rozporządzały o wiele większą szyb­
kością, niż flota niemiecka, gdyby była mogła czy chcia­
ła, była w stanie odciąć flotę niemiecką lub zmusfć ją  
do walki. To się jednak  nie stało, Także siła artyleryi 
wielkich angielskich okrętów  teoretycznie o wiele jest 
znaczniejsza niż arty lerya wielkich okrętów  niemie­
ckich. W ażnym momentem przy osądzaniu sukcesu są 
s tra ty  w ludziach, co u floty angielskiej niewątpliwie 
poważnie zaważy na szali, gdyż uzupełnienie m ateryału 
ludzkiego równowartościowego jest rzeczą nader tru ­
dną. Taksamo poszkodowana jes t i flota handlowa, po­
nieważ zakłady okrętowe angielskie przedewszystkiem  
będą teraz zajęte naprawam i dla m arynarki wojennej

fAowa kanclerza Rzeszy.
Dokończenie przemówienia.

Berlin. tB. kor.) Reichstag. Na końcu swej mowy 
polemizował kanclerz Rzeszy z twierdzeniami anonimo­
wych pism i powiedział: Gdy chciałem pracować prze­
ciw wojnie, musiałem, starać się wejść z Anglią w stosu­
nek, k tó ry  osłabia! partye  wojenne w1 Francyi i Rosy i. 
Kanclerz nie wstydzi się swych prób, choć ono zawio­
dły. Kto będąc świadkiem światowej katastrofy  z jej 
hekatom bami w ofiarach ludzkich, czyni może z tego 
zarzut zbrodni, odpowie za ten  zarzut przed Bogiem. 
('Poruszenie w całej salij. K anclerz oczekuje z spokojem 
wyroku. Czy ten  ta jemniozy człowiek nie wie, żeśmy 
w ciągu tych trzech dni, o które mobilizacya rzekomo 
była spóźniona, pracowaliśm y gorączkowo nad w yró­
wnanie in przeciwieństw między łtósyą a  Austro-W ę- 
grami, że zwłaszcza cesarzowi nic bardziej na sercu nie 
leżało, juk utrzym anie swemu narodowi pokoju? Czyż 
on nie widzi, ze gdybyśmy, byli trzy  dni -wcześniej 
przedsięwzięli mobilizaeyę, bylibyśmy na siebię ścią­
gnęli tę winę krw i,jaką wzięła na siebie Kosya, gdy 
pudczas pomyślnie się rozwijających rokowań, wbrew 
swym uroczystym przyrzeczeniom się mobilizowała. 
Kanclerz oświadcza., że pizyjm uje w alkę z tym i i inny­
mi oszczercami.

Nie jego osoba stoi w grze1, lecz sprawa ojczyzny, 
której wyrządza się jak  najcięższą szkodę, jeżeli syste­
m atycznie szerzy się nieufność L błędy. A takuje się go 
także jakoby rzekomo pogardzaj, wielkimi naro- 
dowerni tradycyam j, przyczem w skazuje na  to, że z so- 
cyalistam i w daje się w zaloty i uprzywilejowuje ozię­
błych. W  tej wojnie, w k tórej istnieją ty lko Niemcy, 
ni a może się kanclerz, trzym ać parlyj. Najpiękniejszym  
owocem tej wojny n a  zew nątrz będzie ustanie rozróż­
niania stronnictw  naiodowych od innych, gdyż narodo­
wość jest czemś samem przez się się lm um iejącem . — 
Mówca ma w tym  kierunku nien /ruszoną nadzieję, 
wbrew Liebknechtowi i około niego skupionych, z k tó ­
rymi naród po wojnie się porachuje? Cały naród wal­
czy bohatersko o swą przyszłość i ten  naród -— zawołał 
kanclerz — miałbym dzielić? Nie. W ierzę w mój naród 
i miłość do mego narodu daje mnie niewzruszoną pe­
wność, że będziemy walczyli i zwyciężymy, jak  dotąd.

Kanclerz Rzeszy' zakończył słowami: My nie boimy 
się ani śmierci, ani dyabła, i jak  do tąd także nie dyabła 
głodowego. Łaskawe niebiosy pozw alają dojrzewać ła­
dnym zbiorom. Nie będzie gorzej, lecz lepiej, jak  w po­
przednim ciężkim roku i jak  je s t obecnie. Rachuby na­
szych nieprzyjaciół na nasze ekonomiczne trudności za­
wiodą. Nasze zwycięstwo na morzu z d. 1. bm. nie u- 
C/,yni na-o przechwalcami. My wiemy, że A nglia nie zo­
stała jeszcze przez to pobitą, ale jest to  wróżba dla n a­
szej przyszłości, że Niemcy także na  morzach wywalczą 
d la  siebie na zam kniętych obecnie przez angielskie je- 
dynowładztw o drogach morskich, pełne równoupraw­
nienie, a  w ten sposób pi zez to także i dla najm niej­
szych narodów  wywalczą trw ałą wolność.

Mowa kanclerza wywarła, potężne wrażenie, które 
przewyższyło jeszcze wrażenie mowy z 4 sierpnie 1914 
roku. Form alna burza oklasków' ogarnęła salę. Trybuny' 
i posłowie powstali z miejsc i aklamowali kanclerza.

N a tern posiedzenie ze mknięto.

Po zamknięciu numeru.
Zjazd Z w iązku 30 m iast. W dniu dzisiejszjun przedpo­

łudniom rozpoczęły się obrady zjazdu delegatów Związku 
30 większych mńiSt galicyjskich. Obrady zagaił prezes 
Związku, wicepr. m. p. Maryewski, który też przewodniczy. 
Obrady zakończą się wieczorem.

D od atk ow e karty cukrow e. Rozporządzeniem ministe- 
ryalnem 30 maja pizyznano gospodarstwom domowym je­
dnorazowo ilość cukru do smażenia owoców za speoyal- 
nemi kartami, opicwającemi na 4 względnie 5 i 6 kilogra­
mów. Namiestnictwo obecnie zażądało od Magistratu poda­
nia liczby kart potrzebnych dla ludności Krakowa.

L icy tacya  źrebiąt w ojsk ow ych . W didu 9-go czerwca 
b. r. o godz. 9 z rana, odbędzie się na placu Groble licytacya 
źrebiąt wojskowych. Każdy uczestnik licytacyi, od której

' wyłączeni są zawodowi handlarze i pośrednicy, winni się 
wykazać legityiuacyą urzędową.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Erazm Lipiński z -Młodflna, Jan Ka­

niewski z Oświęcima, Jadwiga Ziembieka ze L w ow a Dr Kazi­
mierz AgopsowicW ze Lwowa, Michalina Adamska z Jasła. K - 
ziiuiera Zaleska z Warszawy; Julia Grolle ze Lwowa, Ii^na 
Daniewska z Solca. Janina Jordan Stojowska z Diamentu, M; - 
rya Haładewiezowa ze Złoczowa. Aniia Futerko z Dąbrowy, 
Trena Baumfcld-Bolcska z Wiednia, Roman Krzysiak ze Lwo 
w a, Kornelia Mai morek z Wiednia, Andrzejowie Skrzyńscy z ' 
Nozdrzca, W ładysław Św itabki z Przeworska. Jan Skotnicki 
z Zakopanego W ładysław Deryng ze Lwowa Paulin Merczyń-, 
ska z Wiednia, Dr W ładysław Steslowiaz ze Lwowa, Hipolit 
Śliwiński zk  Lwowa, Janina Langów* ze Starego Zagórza.

■ O A D E S C . A N E .

LOSY VI. LOTERYl KLASOWEJ
-  -  -  poleca WL.ŚWIEPR4WSKI ZAKOP.4NF -  -  —

Adwokat Dr. TEOFIL WIĘCŁAW
pow rócił 

K ra k ó w , plac M arvack? i.

Troski o dziecię nigdy nie brak, a największą troskę 
sprawia każdej matce pokarm ula jej maleństwa. Zaburzenia 
w trawieniu zdarzają się zaś tak czę6to, przed któretni na­
leży dziecię strzedz. Uchronić się zaś przed niemi można 
tylko i jedynie przez racyonalny pokarm. Spróbujcie jednak 
tylko zaufanie wzbudzającego, w tysiącach rodzin z najle­
pszemu skutkami zastosowywanego wyrobu odżywczego, ja­
kim jest Nesllego mączka dla dzieci. Próbną puszkę tejże 
i pouczającą książeczkę o pielęgnowaniu dzieci dostać mo­
żna darmo u Henrj Nestle, Wiedeń, 1. Biberstrasse 36 a.

EDMUND ZYCHOWICZ
a r c h i t e k t

koncesyonowany budowniczy, przyjmuje: oszacowania 
zniszczonych budowli, kierownictwa budowy, wyko­

nuje rekonstrukeye, oraz nowe budowy.
W e Lwowie wykonano budowy na podstawie własnych 
planów: Gmach Banku Austro-Węgierskiego, Hotel Kra­
kowski, Gmach Tow. Urzędników pry w., Bursa im, W a­
silewskiej, Dwa klasztory, Budynki w browarze jak  dom 
administracyjny, chłodrarnia, hala maszyn ild. Piekar­
nia, Domy czynszowe jak prof. Dra Benckiego, p-of. Drai 
Raczyńskiego, Dra Gruderaj Dra Zioną, jubilera Zippera.. 
dwa domy /inny bankowej Kitz i Stoff, dwa dom yjDra 
Elektorowicza w celach szkolnych Akademii Wetery- 
naryi itd. Wili*? jr.k Dra Mikolascha, prof. art. m alarzy 

Rozwadowskiego itd.
Rekonstrukeye domów: Tak zwanej czarnej kamienicy 
w Rynku Dra Roińskiego, Pałacu posła Lewakowskiego.. 
Zakładu leczniczo-kąpielowego Dra Serbeńskiege, Domów- 
firmy bankowej Kitz i Sto/f, Radcy W iniarza, Dra Aschke- 

nazego, Rochtera, Dra Kwiatkiewicza itd. 
Wykonane budowy jako przedsiębiorstwa na podstawie- 
danych planów: Główne budynki w Rzeźni miejskiej., 
Magazyn rolniczy, Gmach Dyrekcyi c. k. kolei państw,’ 
(do spółki z budown. W. Litwinowiczem), Szkoły, Dom 
im. Tadeusza Kościuszki, Dom Towarzystwa Politechni­
cznego, Wykończenie Miejskiego Mnzeum Przemysło­

wego itd.

i
Dr GUSTAW ŚRENIAWA

U J E J S K I
Prezydent c. k. Sądu cbw. w Wadowicach, 
Radca Dworu, Kawaler Orderu Franciszka 

Józefa
przeżywszy lat 61, po krótkiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzony ŚŚ. Sakramentami, zm art w Krakowie 

dnia 5 czerwca 1916 roku.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod L. 7. pr?y ul.
Sobieskiego wprost na cmentarz nastąpi we środę dnia 7. 

b. m. o godz. 3 ej po południu.

NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE
odprawione będzie we ezwatek dnia 8. b. m. o godz. 10-ej 
rano w  kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców przy ul. Łobzo­

wskiej.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

do zębów . 90 halerzy ,
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P » rk st» S M  KARLSBAD W estend.
Dom  mBRITISH HOTEL"
P E N S l O N  W A N D A
Pensyonat d /eteczny Wandy Marchlewskiej- 
Moser, g d iit  pacyent ir.oie przeprowadzić 
kuraryę pod ścisłym dozorem wybranego 

przez siebie lekarza. — Usługa polska.

łUItnrterg, G. Seyfarth, E Wandę I Ska
KSIĘGARNIA WE LWOWIE

(Hotel Georgea) 
oir ymaliśmy na skład główny książkę p. t.

HERMAN DIAMAND

Położenie gospodarcze 
Galicyi przed wojną

(wyd . Lipsk 1915).

Cena K 4’— z przesyłką 4*50.
Dziele io jesz.cze przed ukazaniem się w handlu, ro­
zesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako ma­
nuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie i uznanie 
w całej prasie. O b ecn ie w y p u szczo n e  przez  cen ­
zu rę  wojenną, powinDo się znaleźć w ręku każdego, 
kto się interesuje przeszłością i przyszłością Galicyi.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.
806

SZCZAWNICA
Zdroje i środki lecznicze 
cddane zostaną dla uży­
tku P. T. Kuracyuszy od 
1. czerwca b. r. Lekarze 
na miojscu. Komisya A- 
prowizacyjna stara się 
o żywność. Fiakry zama­
wiać u właścicieli domów 
gdzie sie ma zamieszkać

B iu ro  techniczne .o d b u d o w a *
L w ów , ul. A n d z e ja  P oto ck ieg o  1. 61.

pod kierunkiem arcbitekty W in cen tego  R aw ­
sk ieg o  , inżyniera M a r c in a  M aślanki a współ­
udziale wybitnych techników^ cywilnych, przeto 
pod ustawowa kontrolą Izby inżynierskiej, prze­
p row ad za  o cen ę  s z k ó d  w o j e n n y c h  dla wo­
jennego zakładu kredytowego z tem samem zna­
czeniem, jzkgdyby ją wykonywali rządowi techni- 
chnicy w unędowym  ctaraklerze, w y k o n u je  
p lan y  b u d ow li, ob ejm u je k ie r o w n ic t w a  a na 
życzenie przyjm uje także w  p rzed sięb iorstw o  

w yk on an ie  robót h od ow lan ych . 95"

W yszedł z druku
DO NAUKI KROJU BIELIZNY

PODRĘCZNIK
-opracow any w ed le  sy stem u  rząd ow ej szk oły  
P rzem y sło w ej w  W iedniu  przez ALOJZĘ FRONCZ- 
HUBłSCHTOWA naucz. m iej. szk o ły  przem . żeń  

w K rakow ie.
W ażne dla nauczycielek, uczenie, zawodowych pra 
•cownic i dla osób szyjących bieliznę dla siebie Opra­
wmy w cenie 12 kor. do nabycia u autorki, p raco­
w n ia  b ie lizn y  „Ast>'6", w Ki-akowie ul. Karmelicka 

f>0 I. p. na lewo. 747

FO LW AR K KOŁO KRAKOW A
68 m. roli 10 łąk, 10 lasu, 12 kin. od Krakowa, 2 km. 
od stacyi, dwór piętrowy o 14 ubik. % stajnie i spichl. 
m urów .'2 stodoły, osob. dom dla służby, 12 sztuk 
bydła, Cena 140.009, dług około 30.000. Okolica lesista. 
Zgłoszenia listowne do Administracyi „Głosu Naro- 

du“ pod literami „A. K. C.“. 000

Senzacyjny wypadek XX. wiaku!
Zwracam na to uwagę, że nie chce nikomu zrobić 
płatnej reklamy, jak to się bardzo często dzieje 
w podobnych wypadkach, lecz donoszę każdemu 
całkiem za darmo, jak moje długoletnie ciężkiecierpienia płuc
astmę i krztusiec zupełnie wyleczyłam. Ten środek 
domowy może każdy nabyć bardzo tanio. Proszę 
nadesłać opłaconą kopertę na odpowiedź B . Ko- 

leńska , W rsch ow ltz  obok. P ra g i, Czechy.

2000 pism dziękczynnych
Wielmożna Pani! Zasyłam podziękowanie za ura­
towanie mi mego zdrowia, staro polskie >Bóg 
zapłać* środki, które Wielmożna Pani mi prze­
stała zelżyły mi mą chorobę, zupełnie. A zatem 
proszę o łaskawe mi przesłanie tych samych 

środków. 537
Bukowsko, 26/111. 1916. Antoni Pastusza, gospod.

„D EW A JTIS"
.znak o milą krajową wodę stołową wysyła Za­
rząd dóbr w Pacykowie pod Stanisławowem. 
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Korespondencya
rozdzielonych.

Za jednorazowe ogłoszenie, p o d a n e  z w i ę -  
ź 1 e prosimy zazączyó przekazem lab w zna­
czkach pocztowych 2 korony zaś na kaide 
następne 1 koronę; i wysłanie naleźytości tej 
pod adresem Administracya „Głosu Narodu'1 
Kraków ul. św. Tomasza. 35.

Stanisławostwo Kazl- 
mlrscy z Lublina, zawia­
damiają Lechów w Tro- 
semneu, gub Podolskiej, 
cukrownia, że rodzice 
Dziewurscy żyją i są za­
bezpieczeni materyalnie.

Kwiatkowscy z Niedrz­
wicy zawiadamiają rodzi­
ców-, zamieszkałych w  
Krasnobrzegu, gub. Miń­
skiej. że żyją i są zdro­
wi. Proszą o odpowiedź, 
adresując Lublin. Złota nr 
6, Kazimirski 960

Helena Rzadkowska,
cukrownia Szreniawa, po­
czta Proszowice, gubernia 
kielecka, prosi o wiado­
mość o mężu Zygmuncie 
Rzadkowskim, internowa­
nym w Saratowie i o bra­
cie Dezyderym Rzadkow­
skim, zamieszkałym w 
Odesie. W szyscy w rodzi­
nie żywi i zdrowi, tylko  
bardzo zaniepokojeni bra­
kiem wiadomość. 961

Aniela D cgim aiiow a
odpowiada na ogłoszenie 
w „Głosie Naiodu" mężo­
wa swemu w Moskwie, że 
są  z  córką w Szreniawie 
zdrowe zupełnie, bez ża­
dnych braków. Jeden list 
z Ekaterynosławia do­
szedł. Staś od pół roku 
nie żyje. Kamcia odbiera 
listy i pieniądze. Tęskni­
my niewypowiedzianie — 
lecz przetrwamy z myślą 
o Tobie. Bądz spokojny, 
pisz tą drogą. 962

Wacławowie Pion z
Dąbrowy Górniczej z a ­
wiadamiają rodzinę swoją 
zamieszkałą w Rosyi, żo 
są drowi i proszą o wia­
domość od mamy i brata 
Gonciarskiego od Hipoli­
tów Adamskich i od bra­
ta Ludwika Pion. Ktoby 
wiedział z czytelników o 
jakichkolwiek wiadomo­
ściach, prosilibyśmy bar­
dzo o powiadomienie ową 
rodzinę. 966

S ien n iccy  mieszkają w 
Godziszowie p.Janowskie- 
goZiemi lubelskiej są zdro­
wi, pragną się dowiedzieć 
O synie i bracie Aleksan­
drze, Maryanic Sienickun, 
który wyjechał w  kwie­
tniu do Szkoły kadcckiej I 
w Kijowie. 907

R uszczykow ski B ron i­
s ła w  z żoną, siostrą i Hel­
ionami donosi, że są zdro­
wi i prosi o wiadomości 
Ruszczykowskiego Stani­
sława z rodziną i Kazi­
mierzem, gub. Kostromska 
Nikoło-Połouska. Karasie- 
wicza Józefa z rodziną, 
gdzie Zygmunt? gub. Czer­
nichowska Nowogród Sie­
wierski, Piekarskiego Lu 
dwika z n  dziną. Tytlis 
Elizawentinska ulica Nr i.

' 966

Stefan Woroniecld za­
wiadamia syna Edmunda 
uzenia VTH klasy gi- 
mnazyum rządowego w 
gub. mieście TamLowie, 
że w szyscy są żarowi i 
przebywają w Opatowie i 
prosi na tej drodze o wia­
domość o sobie. Uprasza 
się gazety polskie i ro­
syjskie wychodzące w  
Rosyi o przedrukowanie 
ogłoszenia i odpowiedzi tą 
samą drc-gą przez „Głos 
Narodu11 w Krakowie.

998

Bekkeiman Maks w Dą­
browie Górniczej, Tow. 
Akc. W. Fitzner et K. 
Gamper, zawiadamia żo­
nę p.Bekkelmanową Wan­
dę w Niżniednieprowsku 
gub. Ekatcrynosławska, 
Tow. akc. Metalurgiczne 
dow. llautke, że jest 
zdrów i pracuje. W ysłał w 
marcu, czerwcu r. z. i w 
maju r. b. każdy raz po 
200 rubli. List własnorę­
czny żony z radością o- 
trzymał z listopada i o 
zdrowie żony się zapytu­
je. ‘ 999

Dziewulska w Krako­
wie (Kopernika 25) prosi 
p. Stanisława Knabe, za­
mieszkałego w Moskwie, 
szosa Petersburska nr 9 
m. 13, by zawiadomił 
Adolfa Szymanowskiego, 
że jego matka i babka, 
zamieszkała w Warsza­
wie, są zdrowe i proszą o 
wiadomości. Pisma pol­
skie, wychodzące w Mo­
skwie, proszę o powtó­
rzenie tego ogłoszenia. 
 1002

Marya Gąsiorowska z 
Kielc zawiadamia rodzinę 
w Rosyi, że jest zdrowa i 
na dawnej posadzie. Zy­
gmunt z żoną i dziećmi 
tam, gdzie był przed ro­
kiem (w Warszawie), 
pracuje w swoim zawo­
dzie. Błagam Was o wia­
domości tą samą drogą. 
Od roku nie wiem, co się 

z Wami dzieje, i»ragnę 
wiedzieć o wszystkich. — 
Niecb Was Bóg strzeże!

1003

K lem en sow ie  Z agrodz-
cy z Dąbrowy Górniczej 
zawiadamiają syna Józefa, 
zamieszkałego wTyganro- 
gu i synową z wnuczkiem, 
zamieszkałą w Kijowie u 
p. P tszów  (magazyn mu­
zyczny Indrżyszka) że wszy­
scy są zdrowi i proszą 
bardzo o wiadomości tą 
samą drogą. Uprasza się 
dzienniki polskie po stro 
nie rosyjskiej o przedruk 
niniejszego, a szczególniej 
„Dziennik Kijowski". 969

Ks. Jan M sciejsk i z Ho
łob  zawiadamia rodziców  
i przyjaciół, źe jest zdrów 
i na miejscu. Pisałem w ie­
le listów, lecz odpowiedzi 
nie otrzymałem. Niepo­
koję się. Dziennik kijowski 
upraszam o przedrukowa­

nie tej wiadomości.

Edmunda Klimek Perm. 
Oehańska 11, zawiadamia 
żona. że wszyscy są zdro 
wi, oprócz Jadwisi, która 
silnie kaszle. Konieczny 
wyjazd na wieś. Kawiar­
nia sprzedana w listopa­
dzie. Jesteśmy w ciężkich 
warunkach. Prosimy o 
pieniądze przez bank i o 
wiadomości. 996

Marya z Marcinkowskich 
Mołicka i Franciszek Mo- 
licki z Sosnowca proszą 
W incentego Moliekiego 
Habno, Kijowdka gub., o 
wiadomość o Teofilu Mo- 
liekim. My w szyscy je­
steśmy zdrowi i pracuje­
my w tych samych wa­
runkach. Tylko Pukow- 
ska jest w  bardzo kryty- 
cznem położeniu mate- 
ryalnem. W szystkie pi­
sma, a szczególniej dzien­
niki kijowskie uprasza się 
o przedruk. 1004

Ksiądz Henryk Kas­
przycki z Radomia za­
wiadamia brata swego  
Jana Kazimier/.a studen­
ta w Naw óźcach. majątku 
leśncm hr. Branickicgo w  
Kijowszczrżnie. jak rów­
nież Turolskich w Su­
mach. że jest zdrów, jak 
wnież rodzice i siostry 
wszystkie. W szyscy na 
dawnych miejscach.- Za­
pytuje przytem brata, co 
się dzieje z nitn, z p. Soł- 
tykiem i pJ Lojko i prosi
0 odpowiedź przez pisma. 
„Dziennik Kijowski" zaś
1 inne pisma polskie pro­
si o przedrukowanie tego.

1011

Świdwińskiemu Zy­
gmuntowi w Moskwie plac 
Rudryński 2, mieszkanie 
12, donosi rodzina z Ra­
domia. że obie siostry, 
Wędrychowsey, Olesiowa, 
Stanisławowie i Adolfo­
wie zdrowi, zajęia zw y­
kle, mieszkanie częściowo 
odnajęte. Staś ma roczne­
go syna, powodzenie. Mu­
szka na posadzie w War­
szawie. Marszałkowa u- 
marła, testament jeszcze 
niewiadomy. Halka po- 
myślnie_ wróciła. Prosimy 
tą drogą o wiadomości.

1010

Lucyan Kreczmar z So­
snowca prosi Kazimierzo- 
stwo Goljanów w Char­
kowie o wiadomość o 
nich i o Zygmuncie. Oby­
dwaj z Luckiem zdrowi. 
____________________ 1005

Ksląuz Stanisław Ro­
stafińsk i z Radomia za­
wiadamia brata swego 
Jana Rostafińskiego w 
majątku Unińskim Xa- 
werego hr. Branickiego 
poczta Kucliary gub. Ki­
jowska, że jest zdrów-, 
cała rodzina i narzeczo­
na zdrowi. Prosi o odpo­
wiedź przez dzienniki 
polskie co się  dzieje 7. 
nim i braćm i Mieczysła­
wem i Józefem jak rów­
nież z Sołtykiem. 1012

Hipolit Pęczalski i Ma-
ryanostwo Pęczalscy z 
córeczkami z Radomia 
zawiadamiają matkę Ja­
dwigę Pęczalską, która 
wyjechała do Moskwy, że 
są zdrowi i proszą o wia­
domość o jej zdrowiu.

1013

Dobrzańscy Józefowie
z Radomia zawiadamiają 
Bogdana Fuksiewicza w  
J ę k a t e r y n o s ł a w i u  

w fabrykach Briańskich, 
że są zdrowi, widzieli się 
ze zdrowym Michałem, i 
proszą o wiadomość o 
matce i braciach. . 1014

Anna Berengarten, Mo­
skwa, ul. Twirka, nr. 9, 
mieszkanie 7, odpowiada 
Wojkowskiej, Zielna 19.
że w szyscy są zdrowi. —
Klonowska mieszka na szkające w Pietrogradzie,

•Józefa Siwikowa, So­
snowiec, ul. Kowalska 6. 
zawiadamia matkę p. Ma- 
ryę Maxymowiczówą, o 
raz brata i siostry mie-

starem mieszkaniu. Ta 
deusz otrzymał 112 rubli.

1030

Władysław, Zosia i Ma- 
rychna Rogalscy z War­
szawy, zawiadamiają ro­
dziców swoich W ięckow­
skich w Moskwie, Twer- 
ska, Nastasiński parsulok 
nr 6, mieszkanie 3, że 
w szyscy są zdrowi i za 
trzykrotnie nadesłane 
pieniąd vi serdecznie dzię­
kują. 1029

Marya Skoczyńska, za­
mieszkała w Lublinie z 
córkami Maryą Janiną i 
Haliną donosi mężowi, e- 
wakuowanemu do Rosyi, 
a obecnie zamieszkałemu 
w Kiszyniowie-Besarabia, 
że żyją i są zdrąwi. 1032

Edward Suprynowicz z
Lublina, zawiadamia ro­
dzinę w Astrachaniu, kre 
wnych i znajomych, za­
mieszkałych w Rosyi. że 
jak dawniej mieszka z 
żoną w Lublinie, są zdro- 
mi, nic im nie brak. rów­
nież cieszą się zdrowiem 
matka, Sabina, Lodyś, Ję- 
drekj. wujostwro: w ogóle 
w szvscv krewni. 1033

że jest zdrowa i bardzo 
prosi o wiadomości tą  
samą drogą. Siostra Ma 
rya jest w Warszawie, 
pracuje i jest również 
zdrowa. Proszę o powia­
domienie o nas M. Siwi- 
ków. Uprasza się inne pi­
sma o łaskawy przedruk 
niniejszego. ' 1021

Leon FrącKiewicz z
Niemiec, gub. piotrkow­
ska, prosi o wiadomość
0 synie swym Edmundzie 
urzędniku kasy emeryt, 
D. Z. Warsz.-Wied. wye- 
wakuowanym przez Ro- 
syan w sierpniu 1915 r. 
Prosimy również o w ia­
domość o Toniu i Janu­
szach, przed wrojną mie 
czkających w \Vologod 
skiej gub., obok Fotmy. 
U r.as w szyscy zdrowi. 
Olkowie (Rejmont owie) 
również zdrowi Wacioin 
przybył syn. Franiowie : 
Slaś w Krakowie, Moio 
p. Jan Bizeżański m ógł­
by udzielić informacji o 
Edmundzie ’ Teodorze
1 iąckiowie/.ai li. 1022

Ks. Bronisław Ekiert
'z Radomia zapytuje o 

brata swego W acława E- 
kierta, nauczyciela z Pru­
szkowa, o Józefę i Mi­
chalinę Tarłow-skicb z 
mała Helenką oraz o Ka­
rolinę i Jólię Królikow­
skich, wszystkich przeby­
wających w Rosyi, cży 
żyją i gdzie mieszkają: 
Wiadomości oczekuje 

przez pisma: Nadto ko­
munikuje, że w szyscy tu 
jesteśmy dzrowi. 1015

Marya Buczek, Dąbro­
wa Górnicza, ul. Stacyj­
na 9, dom kolejowy, za­
wiadamia meza swego Jó­
zefa. b. urzędnika D. Z. 
W. W., żn dzieci zdrowe, 
wiadomość miałam. 1026

Jan Homolicki z War­
szawy, obecnie w Mo­
skwie, Twerskaja Bal- 
szoj Gniezdnikowski. u- 
meblowany pokój Alham- 
bra zamieszkały niniej- 
szetn zawiadamia, że jego 
rodzice, wuj i babka są 
zdrowi i proszą o odpo­
wiedź tą. sama drogą.'

1031

Stanisław Płodowski z
Sosnowca zawiadamia żo­
nę swoją Wandę i dzieci 
Marysię i Tadzia, oraz 
rodziców Czesławoatwa 
Bogdańskich w' Żytomie­
rzu, że w Sosnow cu bab­
cia i w szyscy są zdrowi. 
Prosi jednocześnie w y­
mienione osoby usilnie o 
danie o sobie i o swom 
zdrowiu wiadomości dro­
gą pism. Pisma zaś pol­
skie z tej i z tamtej stro­
ny linii bojowej prosi o 
powtórzenie powyższego.

1009

Halina i Franciszek 
Omlljanowscy z matką 
Żybnłtowską, komuniku­

ją Stefanii i Bolesławowi 
Powierza wSamarze, że 
mieszkają w  Dąbrowie 
Górniczej, w szyscy są 
zdrowi, biuro prosperuje. 
12 września 1915 r. przy­
szła na świat szczęśliwie 
córka Irena, chowa się 
dobrze. Janek w Warsza­
wie kończy szkolę. Rze­
czy złożone na składzie 
na Pięknej i towmr p. Zi- 
mnoch zachowane w ca­
łości. Prosimy na tej dro- 
zde wiadomości o was, 
Dąbrowskich, ojcu i Ma- 
tyąnie. „Dziennik Kijow­
ski" prosimy o łaskawre 
przedrukowanie tej nota­
tki. 1027

Ewarysta Szaibicka ze
Strzemieszyc, żona ma­

szynisty kolejowego, do­
nosi mężowi Emilowi, w y­
sianemu do Rosyi, a także 
i Michałowi Żydziunaso- 
\vi. W szyscy są zdrowi, z 
wyjątkiem córki Mani. 
proszą o prędkie wysła  
nie pieniędzy. Odpowie­
dzcie tą. sama droga.

loio
Stefania Chodakowska

z Warszawy, prosi Hele­
nę Raabe, mieszkającą w 
Moskwie, o wiadomości o 
Zdzisławie i Eugeniuszu 
Raabe. Nie miała przez 
cały czas połączenia się z 
niemi. Żadnych wiado- 

'  odpowiedź

Antonina z Kaczkow­
skich Hoffmanowa ze So­
snowca, ul. Główna 7, za­
wiadamia Wandę i A le­
ksandro Dyderskich z 
Ługańska, Ekaterynosła- 
wskiej gub., że ona i W ie­
sio są zdrowo, a także ca­
ła rodzina, tylko marna H. 

zdziećmi są bez środków  
do życia i proszą o jak- 
najprędszą pomoc mate- 
ryalną, a również prosi 
bardzo o wiadomość tą 
samą drogą o mężu swoim  
Kazimierzu, o ojcu Hen­
ryku i całej rodzinie. — 
Uprasza się w szystkie pi­
sma o łaskaw-y przedruk 
niniejszego. 1008

Eugeniusz Szucki z
Białej Podlaskiej, inie- 
azkaąjcy obecnie w Lu­
blinie w Seminaryum, u- 
silnie prosi wujka Wa­

lentego Mierzyńskiego, 
mieszkającego w Kre- 
mieńczugu, Połtaw'skiej 
gub. w fabryce skór O- 
rensztejna, o wiadomość 
o rodzicach Szuckich i 
wogóle o całej rodzinie, 
zamieszkującej prawdo­
podobnie też w Kremień- 
czugu. Wiadomość tę pro­
si podać przez „Dziennik 
Kijowski" do „Głosu Na­
rodu". Jestem zdrów, tyl­
ko niepokoję się o was.

1024

Stefania Hołubska z
Niemiec gub. Piotrkow­

ska zawiadamia syna J a ­
na Brzeżańskiego, mie 
s/kającego w Moskwie, 
Sokolniki, ul. Iwanowska 
nr 28. Wiadoinosi o nim 
ogromnie nas ucieszyła. 
Żona i dzieci w W arsza­
wie są zdi owe, uczą się. 
W iadomość o mężu i oj 
cu jest. im przesłana. Co 
do przyjazdu do niego 
żony z dziećmi, czekamy 
więcej wiadomości. Pro­
szę o dalsze wiadomości 
tą samą drogą. Uprasza 
się inne pisma, o łaskawy  
przedruk niniejszego.

1023

n.osci. Prosi o 
na. tej drodze 1018

Jadwiga Krzeszowska 
Lubień, koło Myślenic, za­
wiadamia swą matkę 
Eleonorę Krzeszowską. 
Bilcze Złote (powiat bor- 
szczowski, Gal. Wscho­
dnia), że jest zdrowa i na 
posadzie. Prosi o wiado­
mość tą samą drogą. 1028

X. Stefan Świetlicki
prosi X. Szymańskiego, 
prof. w Akad. petersbur­
skiej i X, baturewicza w 
Kijowie o napisanie do 
szwagra Murzyńskiego 
(Iwanino, p. Kołpakowo, 
Kursk), że matka zdrowa, 
synek rośnie zuch. Zofia 
nauczycielką w szkółce 
męskiej w Sandomierzu. 
Aniela wyzdrowiała jest 
bez zajęcia. Ja w Opo­
cznie. Antoniego w ma­
ju aresztowali Rosyanie. 
Więziono go w Siedl­
cach, gdzie w czerwcu 
1915 r. miał być sądzo­
ny. Czy go wypuszczo­
no. może wy wiecie? Od­
powiedź przez „Dziennik 
Kijowski" najprędzej. 
______________   1025

Stanisława Kwiatkow­
ska zawiadamia syna 

Jana, mieszkającego w- 
Mohylowie, że jeden list 
i pieniądze otrzymała. Od 
stycznia nie ma żadnych 
wiadomości, jest niespo­
kojną, prosi o odpowiedź 
na tej drodze*!' 1019

Józefa Panuszewska
zawiadamia swego męża 
Bronisław-a Panuszew- 
skiego w Rosyi, że o- 
trzyniała wiadomość w 
„Głosie Narodu" o nim 
d. 21 maja i że w szyscy  
w Ostrołęce są zdrow-1, 

również w rodzinie i o 
dalsze wiadomości prosi 
tą samą drogą. 1020

Brata Wacława Świą­
tka, ucznia sem. naucz, 
w Warszawie, Hortenzya, 
1. 6, który ^ roku 1915 
w maju wyjechał wraz ze 
zakładem tegoż semina­
ryum w głąb Rosyi. —  
względnie kogokolwiek  
proszę o podanie tą samą 
drogą o nim wiadomości, 
adresu oraz czy mam w y­
siać dla niego pieniądze i 
jaką drogą, — Edmund 
Świątek, Książ Wielki. 
Ziemia Kielecka. 101v

Ludomirowi Bojarskie­
mu w- Moskwie, ul. Ostro- 
żenka nr 13-15, miesz 47 

donosi Helena Bojarska, 
iż jego matka i siostra są 
zdrowo i zadowolone. Wi 
tkowski jest zdrów rów­
nież. 1095

Raczkowscy z Lublina
(Księgarnia Gebethnera i 
Wolffa! zapytują p. Gnie­
wkowskiego (Księgarni* 
Idzikowskiego w Kijowie) 
czy nie wiadomy mu jest 
adres Marcinkowskich ze 
Lwowa. 1094

Rodzina Wiktoryi Hes-
slowej prosi tą samą dro­
gą o wiadomości o matce, 
Wiktoryi i córkach, mie­
szkających przed wojną 
w Worobinie pod Dąbro­
wicą na Wołyniu. W szy­
scy pozostali w- Krakowie 
i na południu, zdrowi i 
bez braków-. Prosimy o 
przedruk w „Dzienniku 
Kijowskim". 1093

Irena i Ludwik Jędrze­
jowscy w Strzemies7.y- 
eacl) zawiadamiają inży- 
nierostwa Michała i Zofię 
Trzeciaków i matkę Bro­
nisławę Kra suską, zainie 
szkalyeh przed wojną na 
stacyi Berezyna drogi żel. 
Libawsko-Romeńskiej, że 
są zdrowi, on pracuje w  
kopalni. Prosimy o odpo 
wiedź przez gazety, co u 
war słychać? 1092

Janostwo Szanserowie
z Kielc zawiadamiają 
dzieci swoje, przebywają­
ce w: Rosyi, że wraz z 
dziećmi, znajdującemi się 
przy nich, cieszą się do­
brem zdrowiem. Proszą o 
odpowiedź tą samą drogą. 
Pisma polskie w Rosyi 
uprasza się o łaskawe 
przedrukowanie niniejsze­
go. 931

Tomasz Janesur z No­
wego Brzeska gub. k iele­
ckiej uprasza o wiado­
mość o synie Aleksandrze 
zabranym przez R osyanr. 
1914. Jesteśm y w szyscy  
zdrowi. 881
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MAGISTRAT 
trój. wol. miasta Rzeszowa 

L. 7365
Rzeszów. 23 maja 1916.

OBWIESZCZENIE.
Gmina miasta Rzeszowa rozpisuje licytacyę ofertową na wydzierżawienie 

prawa poboru opłat gminnych od palonych trunków spirytusowych, piwa miodu 
pitnego i nalewek miodowych, przysługujących gminie miasta Rzeszowa na 
podstawie rozp_rząd tnia Wydziału krajowego z dnia 2 grudnia 1910 Nr 231 
dz. u. kr. względnie z dnia 14 grudnia 1910 Nr 28u dz. u. kr. w wysokości 
następującej :

1. od napojów spirytusowych, w których alkoholu da się oznaczyć 100 
stopniowym alkoholometrem po 56 koton od 1 hektolitra.

2. od 1 hektolitra słodzonycii napojów spirytusowych, w których zawartość 
alkoholu nie da się oznaczyć l(>0 stopniowym alkoholometrem po 20 koron.

3. od 1 hektolitra piwa po t> koron. —
4. od 1 hektolitra miodu po 20 koron.
Okręg poborowy stanowi gmina administracyjna Rzeszów. Warunki licy­

tacyjne są de przejrzenia w biurze prezydyalnem Magistratu w godzinach urzę­
dowych, a na żądanie mogą być przesłane w odpisie.

Ćzas dzierżawy ustanawia Sie na lat ą t. j. o i  1-go stycznia 1917 do 31 
grudnia 1920 r.

Cena wywołania wynosi kwotę 121018 koren t. j. stodwadzieścia jeden 
tysięcy ośmnaście koron.

Termin wnoszenia ofert wyznącza się do dnia 26 czerwca 1916 do go­
dziny 12-tej w południe, w którym to czasie nastąpi licytacya ustna, a po jej 
zakończeniu otwarcie ofert.

Przytem wyraźnie zastrzega się, że po ukończeniu postępowania licyta­
cyjnego nie będą brane w rachubę żadne dodatkowe oferty, czy to ustne czy 
pisem ne,ani też nie będą prowadzone żadne dodatkowe rokowania.

Oferty mają być wnoszone na przepisanem formularzu na ręce Prezdyum, 
względnie do protokołu podawczego.

Do oferty ma być dołączony kwit na złożone w kasie miejskiej wadyum  
W wvsokości co najmniej kwartalnego czynszu zaofiarowanego. Wadyum ma 
być złożone w gotówce, lub w  papierach wartościowych, mających pupilarne 
bezpieczeństwo, lub książeczce kasy oszczędności miasta Rzeszowa.

Oferta ma nadto obejm- wać dokładny adres oferenta i ewentualnie 
spólników.

O czem się strony interesowane zawiadamia z zaproszeniem do wzięcia 
udziału w licytacyi.

Komisarz rządowy:
103? M achow ski m . p.

Prima melasa 10S 7

pożywna pasza
i mieszanki dla koni, bydła rogatego 
i trzody chlewnej uznane jako dosko­
n a łe ,  d o s ta w a  w a g o n a m i;  także i w 
mniejszych ilościach, kolejno, regular­
nie. Zgłoszenia do: Oskar Ascher,

Wiedeń II., W eintraubengasse 30.

Do sprzedania dom
parterowy, nowy, na Wysokiem podmurowaniu, 
3 pokoje, 2 kuchnie, 1 przedpokój, ogródek 

owocowy i warzywny.
Mjśb nice-Dolna wieś Nr 240. Pieńkowska. 1101
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R ząd ow e u p ow ażn ion a

SZKOLI
JÓZEFA TOB1CZYKA w  K rakow ie, przy ul. S zu jsk ieg o  1. 7*
podlegająca w myśl reakr. Minisi. wyznań i oświaty z duia 17 sty­

cznia 1909 L. 43.188 Inspekcyi c. k. Władz szkolnych. 
Przyjmuje wpisy na kursa każdego czasu. — Zgłoszenia codziennie 

po południu cii 4 do 7. 671
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Rządowo ^  uprawniona

Fabryka wid nlneralnycb aztuoz. i epae. leczniczych
pod firmą:

R, R żąca  i C h m u rsk l
w Krakowie,ul $ w. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod konrrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow.
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polecone przez lo t  Towarzystwo.
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem, wodom: Biliń- 
akiej, GiesbOblerskiej, Selterskiej, Yischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 

inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż 
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki, na żądanie darmo.
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„Warszawa" Kawiarnia
przy ul. Sławkowskiej L. 30 (obok Plant)

Najlepsze napoje, ciasta własnego wyrobu. —  Bar 
wydaje znakomite zimne i gorące przekąski.

Codziennie popołudniu i wieczorem koncert muzyki salonowej 
Lokal otwarty od godz. 7 rano -do 12 w nocy.

(sekstet).
805

krakowskie Towarzystwo Z a lic zk o w i Urzędników
we własnym domn przy ulicy św. Jana L. 14.

przyjmuje

mM \  na 8 s z c z u t e j
j oprocentowuje po 5 1  od sta

od dnia złożenia. Podatek rentowy opłaca z własnych fun­
duszów. Godziny urzędowe dla stron od 4 —6 popoł. 470

Angielskie siodło damskie 

dwie trenzle 1047 
: : szory na jednokonkę : :

zaraz do sprzedania Oświęcim Zamek.

Zarząd dóbr Łęki poczta Łączki koło Frysztaka 
przyjmie

ekonoma
wdowca lub kawalera starszego wolnego od 

wojska zaraz łub od 1-go lipca b r. 
Odpisów świadectw nie zwraca się. 1045

łj. Schmeidler
fabryka gorsetów

zaw iadam ia P. T. P u b liczn o ść , że 
pracuje, jak zaw sze, S t r ą d o m  15, 

f il ia :  u lica  G rodzk a L. 1.
N ow e kroje i n ow e m odele. 7os

Poszukuje się w iększej ilości

mieszkali
złożonych z 2-ch pokoi ume­
blowanych z komfortem, o 2-ch 
łóżkach, oświetleniem możli­
wie elektrycznem i łazienką 
za wynagrodzeniem miesię- 
cznem od 150 — 200 koron.
Osoby reflektujące na oddanie wyżej 
wspomianych pokoi zechcą zgłosić się 
do biura kwaterunkowego Magistratu 
II. p. drzwi Nr. 17. w godzinach urzę­
dowych celem złożenia deklaracyi a to 
w terminie najdalej do 15 czerwca b. r.

1050

ORDYNACYA PRZEWORSKA MA

DO WYDZIERŻAWIENIA
kilka pięknych sadów t04

zgłoszenia pizyjmuje kancelarya ordynacyi. 
i mmmmm mmmmmm—

W ażne dla Rolników!
Wobec ogólnego braku nawozów sztucznych polecamy

KAINIT KAŁUSKI
po cenach o 40% niższych od cen Syndykatu soli 
potasowych w Berlinie. — Dostawy tylko wagonowe.—
Równocześnie z zamówieniem przekazać należy 220 K, 

na każdy wagon o pojemności 10.000 kg.

Zw iązek Ekonomiczny Kółek Rolniczych we Lwowie.'
B ie lsk o , Z u n fh au sgasse  1. 77S

się do kupna średniego 
m a j ą t k u  ziemskiego. 
W iadomość w kance­
laryi adw. DrMUSSILA, 
Kraków, Karmelicka 15. 

1099

Ogrodnik
poszukuje p o s a d y  blizko 
Krakowa — Wykazać się 
mogę dob-enn świadectwa­
mi — Łaskawe zgl szenia 

B O R A T Y Ń S K I  
Podgórze, Kalwaryjska 93. 

639

Poszukuje się do wynajęcia 
ud 1 w rześn ia  lub p a ­
źd ziern ik a  b. r. za umo­

wa roczna 1103

—  WILLI Z
o 5— 7 pokojach
z ogrodem, — w bliskości
— staeyi tramwajowej. — 
Zgłoszenia w Adm. „Głosu 

Nar.“ rod lit. A. G. 314.

P a k u j ę  2 lub 3 p o i l i
z kuchnią w zdrowej, su­
chej miejscowości. zdała od 
gościńca. (Podhale wyklu­
czone . — Zgłoszenia listo­
wne z dokładnym opisem 
położenia, warunków apro- 
wizicyjnycb, odległości od 
doktora i kościoła proszę 
adresować: Zakopane willa 
»Skaut«, Zofia Stokowska.

1064

ma zaraz do ulokowa­
nia kancelarya adwok. 
— Dra M U S S I L A  — 
ul. Karmelicka L. 15. 

noe

Obiady
pryw atne i pokoje  
U!. Karm elicka 1.46 
U p. na prawo.

944

10.000
puszek ł/3 kg. paszleni 
i wieprzowiny razem 
lub częściowo tanio do 
sprzedania poleca fir­
m a  L. Lewicki, handel 
delikatesów, K r a k ó w ,  

Rynek 15 . 1049

Księgarnia Polshn
w  K rakow ie, u l. S ław ­
k ow sk a  L. A dostarcz* 
wszelkich gdziekolwiek wy­
danych książek, map, ka 
lendarzy, a t la s ó w , n u t ,  
czasopism, żurnali i pla­
kiet pamiątkowych, z mo­
żliwą szybkością. 746

Ziemniaków
.kilku wagonów 

ma do sprzedinia Chrze­
ścijańska Spółka handlowa
w Krakowie ulica Jagiel­

lońska 1. 9 871

Posadę

W najbliższych dniach 
rozpoczynamy 

praittyozny knrs Języka
_ !  •  i  a

z opłatą miesięczną 5 Koron'

K d r s y  A n s o n a  

u l .  S z e w s k a  1 7 .

Handlawiec
zupełnie wolny od w oj­
ska w sile wieku z dzia- ■ 
łu papierowo-dewocyj- 
nego poszukuje posady-
n ajchętn iej na  prowin-
cyi, przyjmie kierowni­
ctwo sklepu- — Łaska­
we zgłoszenia do Adm. 
»Głosu Narodu* p o d  

A-B. 20 .

KUCHNIA
Z wiązka urzędników wy­
daje smaczne i lanie obia­
dy vr domu i ua mbtsO). 
zarówno d la  członków, jak
1 osób ni (należących do 
Związku po 1 K 80 h.

Szewska 21. I P-

D o  s p r z e d a n i a
m ała  w illa , m urow ana.
2 pokoje, k u c h n ia , uD ikacy* 
na łazienkę i weranda na 
parterze; I pokój z balko­
nem na piąterku. Ogródek 
kwiatowy i zn aczn ie  wię­
kszy jarzynowy, w pięknem 
położeniu w Kętach, nad. 
Sołą, w p o b liżu  miejsc* 
klimatycznego Podlasy. — 
Wymagana gotówka 10.000 
Kor Bliższych wiadomości 
udzieli P. Chorąży, Wado­

wice ul. Lwowska, 763

i kawę zastępuje »Her- 
bol*, wyrób swojski. 
Nie potrzeba wcale cu­
kru. Herbata ta  ma. 
wyborny smak. 1 kg. 
za 2 K 60 h za po­
braniem. Chem. fabryka 
Paracelsus, Sternberg 
Morawy. Próbki wysy­
ła  się za nadesłaniem 

40 h m arkam i.
1042

Gospodyni D 
i kucharka

z dobremi świadectwami 
poszukuje posady na ple­
bani. — Bliższa wiadomość 
w księgarni T. Jakubow­

skiej w  Nowym Sączu. 
   —  _

BAD-HALL
Austrya-Górna

„EMIL1EN-H0FF"
Eleganckie z komfortem 
urządzone i skromniejsze 
pokoje z kuctniamilub bez. 
po cenach przyst> i nych do 
wynajęcia, tygodniowo luk 
na zon. Blizkość zakładu 
i poczty, ogród łączący się- 
z parkiem zakładu, stajnia 
dla koni, remiza dla auto­
mobili. Porozumienie się 
w języku polskim lub nie­
mieckim.
601 Zarząd willi.

znającej się dobrze na 
kuchni i gospodarstwie

figkaj a U  ijmpM
można uzyskać z r ó ż y  
Mayera. Rośnie bujnie w 
każdej, ziemi i tworzy pię­
kne i nieprzeniknione ogro­
dzenie. Sadzonki 100 sztuk

domowem jest z a ra z , ję. g. _ ) y00o sztuk K. 
do objęcia na p lebanii} 25’— przesyła Jarosław- 
w W yżnianach p. Ku- i P j* .

607rowice. 896

inteligentnej, o miłem 
usposobieniu, któraby 
się zajęła wychowa­
niem dziewczynki je­
dnorocznej, za odpo- 
wiednem wynagrodzę-

Wdowa
po oficyahście prywa­
tnym od lat utrzymu­
jąca się z pracy rąk 
obecnie wiekowa i cho­
ra prosi Sz. Publicz- 

niem. Zgłoszenia pod n ośó  o łaskawe wspar- 
»Opieka« do Admini-jcie. — Łaskawe datki 
stracyi»Głosu N arod u * , przyjmie d la »Wdowy* 

1036 ___' Administraoya »Głosu
5 3 2 K* ' * * -  ">

Eakłtdeni Wydawnictw* „(Hen N*rodu‘‘ 8p. s Ofr. odp. Redaktor cdpov oy 1 kierujący Roman W oyczyński. Drnkarnft „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd. R. Perka-

18708541


